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W ybory w Poznarskiem.
O ile  dotąd n fdesz ły  w iadom ości o rezultacie 

wyDorów do Sejm u pruskiego z poszczególnych o- 
Łręgów  w K sięstw ie Pcznanskiem , to  rez u lta t w y­
borczy dla nas Polaków  je s t fatalny, straszn ie fa 
ta ln y . W e d łu g  wszelkiego praw dopodonieństw a s t r a ­
cim y w sam em  K sięstw ie trzech  posłów  polskich. 
Czy P rusy  Zachodnie u trzym ają się przy  dotychcza- 
cowej liczbie posłów , nie w iem y jeszcze, bo dotąd 
n ie  m a pew nych w iadom ości.

W  pierw szej lin ji do fatalnego dla nas wyni- 
kn  w yborów  przyczyn iła  się kom isja kclonizacyjna 
przez w y k u p ierie  liczDych m ajętności polskich od 
o sta tn ich  wyborów przed 5 la ty . S traciliśm y przez 
to  dziedzieów -wyborców, oficjalistów -w yborców  i ro ­
botników  wyborców. To m usia ło  się onhió w b ilan­
sie sił narodow yth , gdy szło o zm ierzenie się z p o ­
tężnym  w rog i,m  naszym , k tó ry  wszystko ro li ,  że­
by nas zgnębić, zniszczyć, w ytępić. W  m iejsce 
po lskich  wyborców m ieliśm y za to  kolonistów , k tó­
rzy oczyw iście głosy swe oddali na kandydatów  
hktystyczDych. Już  w poznańskich  naszych listach  

w yrażono obaw ę, źe wybory m ogą dla nas nieko 
rzystn ie  wypaść. S pełn iło  się to  niestety .

W  diugiej lin ji nie można oszczędzić żarzu ta 
naszem u Komitetowi prow incjonalnem u i kom itetom  
pow iatow ym , że zapóźno zabiera ją  się do pracy, 
ag itac ji i akcji wyborczej, D ziś już  nie może s ta r­
czyć akcja ty b o rcz a ,, rozpoczęta na 4 tygodnie 

przed w yboram i.
To za krótki czas, w k tórym  nie w iele co mo­

żna ‘zrobić. W cbec reg u ły  hktyzm u i germ an i­
zacji, należałoby tak ą  ag itac ję  przynajm niej kw ar- 
_ił naprzód rozpocząć w te m  zrozum ieniu, żeby 

urządzać wiece i  to  jłne najliczniejsze i najgęśc ie j­
sze. Żywe słowo najw ięcej działa i  w tedy n iew ąt­
p liw ie tak ich  stiatbyśoay n ic ponieśli, bo choć 
kom isja  kolonizacyjna przerzedziła  bardzo nasze  
szereg i, choć wybory do sejm u przy trzyklasow ym  
system ie wyborczym są dla nas P o laków ' strasznie 
niekorzystne, bo m ajątk i nasze nie m ogą się m ie ­
rzyć z m ajątkam i N iem ców  i żydów, to  jednak  
m im o to  wszystko, je s t nas dzięki Bogu tylu, że 
n ie  pow inniśm y się dać zjeść N iem com  w kaszy. 
Ale trzeba  pomiędzy ludem  budzić poczucie św ia­
domości narodow ej i obyw atelskiej. A du tego po­
trzeb n a  je s t  ag itac ja  i to  ag itac ja  energiczua, sp rę­
żysta i św iadom a celu z a .p o m o c ą  żywego słowa, 
m  po m o ią  wieców. To je s t najskuteczniejszy spo­
sób do krzew ienia ośw iaty, do krzepienia ducha 
narodow ego w ludzie polskim . Może być, że nasze 
w ładze wyborcze, pouczone te raz  sm utnem  do­
św iadczeniem , w przyszłości tego  z oka spuszczać 
n ie będą.

W  m ieście P oznaniu  w ybory dla nas Polaków  
w ypadły względnie dobrze. Zyskaliśm y 89 w ybor­
ców, czyli w alumnów, k tórzy  w przyszły czw artek 
zb io rą  się, ażeby posła w ybierać. P rzy  w yborach 
do se jm u  nie odbyw a się bow iem  głosow anie bez­
pośredn io , ale pośrednio, to  znaczy że praw yborcy 
g ło su ją  najpierw  na wyborców, czyli waim anów, a 
ci po tem  dopiero w ybierają posła. N iem cy p o stę ­
pow cy z p a r tji R ich te ra  zyskali 95 waim anów, a 
konserw atyści 1 rsądow cy 98. Ci osta tn i m ają za­
tem  najw iększą liczbę weimaLÓw. Przez to  n ie jeB t 
jednak  pow iedziane, żeby m ieli przeprow adzić sw e­
go posła. Pom iędzy H K T y s tą a  postępow cem , jako 
ym i, k tórzy m ają najw iększą liczbę waimanów, 

przy jdz ie do wyborów ściślejszych i w tedy  Polacy 
n iew ątp liw ie poprą postępow ca, ż by konserw aty­
sty  nie w puścić do sejm u. S tronnictw o w olnom yśl- 
ne  posła  R ich te ra  nigdy nie w ystępow ało w rogo 
przeciw ko Polakom , przeciw nie rów nie ja k  centrum  
kato lick ie dom aga się dla nas rów noupraw nieni i i 
też  w  sejm ach  głosuje przeciw ko ustaw om  an ty ­
polskim . To je s t jeden  powód, dla k tórego  w inniś­
m y przy w yborach  ściślejszych oddać g łosy  nasze 
na  w olnom yślnegu, skoro nie m am y najm niejszych

widoków przeprow adzenia posła  Polaka. A potem  
konserw atyści są stronnictw em  reakcyjuem , godzą- 
cem w w olność i  swobody obywatelskie. W  p a ń ­
stw ie pruskiem  nie m am y w iele tych swobód, więc 
i z tego punk tu  widzenia n ie  pow inniśm y p rzyk ła  
dać ręk i do wzm ocnienia szeregów reakcjonistów .

N iepew nym  strasznie okr giem  był też okręg 
guieźuieński. Gniezno je s t bowiem  opasane sam ym i 
kolonistam i. Z w ielką niecierpliw ością oczekiwaliś­
m y też w iadom ości z tego  okręgu. N a szczęście 
zwyciężyliśm y, w praw dzie większością ty lko  4 g ło ­
sów, ale zawsze zwyciężyliśmy, tak , że pow iat g n ie ­
źnieński i nadal będzie w sejm ie pruskim  re p re ­
zen tow ał Polak. Chw. ła  Bogu za to  zwycięstwo, bo 
N iem cy już tryum fow ali, już się radow ał', że p ra 
s ta ry  nasz gród L echa dostanie, się w paszczękę 
H K Tysty .

Gorzej nam  poszło w  pow iatach pozuańskich. 
O kręg  ten  reprezentow ał do tąd  jeden  poseł wolno- 
m yślny i jed en  Polak. T ym  razem  zaw arliśm y ta ­
kże kom prom is z w olnom yślnym i, ażeby znów 
przeprow adzić jednego  w olnom yślnego i jedaego  
Polaka. N ie udało się i u legliśm y. Polacy razem 
z w olnom yślnym i n ie  zgrom adzili na sw ych kan­
dydatów  kom prom isow ych' ty le głosów , żeby zwy­
ciężyć i n ieste ty  u legliśm y wprawdzie tylko m niej­
szością 4 głosów , ale zawsze u legliśm y, i pow iaty  
poznańskie w raz z obornickim , będą odtąd  w S ej­
m ie reprezentow ali dwaj H K Tyśei. S trach  o te m  
pom yśleć, ale nieBtety z sm utną tą  rzeczywistością 
trzeLa się pogodzić i m yśleć zarazem  o napraw ie.

Gorzej jeszcze w ypadły dla nas wybory w  o- 
kręgu m ogilnicko żuińsko-w ągiow ieckim . P rzepro­
w adzaliśm y tam  zawsze dotąd dw óch posłów  pol- 
ik ich . I  te raz  z całą pew nością n a  to liczyliśm y, 
tym czasem  za s ie d liśm y  się strasznie, obai Polacy 
u leg li, a  w  m iejsce ich  przeszli dw aj H K Tyśei, 
i to ‘ w iększością 17 głosów . G łów nie K om i- 
f ja  kclonizacyjna do tego  się przyczyniła, bo w o- 
sta tn ich  5-ciu la tach  szereg i nasze strasznie tam  
przerzedziła.

W  te-i sposób trac im y  w sam em  K sięstw ie 
trzech  posłów  polskich. Oby tylko w Prusach  za­
chodnich  wybory lepiej dla nas w ypadły , bo ina­
czej K ofo polskie w  8ejm ie  p iusk im  ogrom nie 
pod w zględem  liczebnym  zm aleje. I  to  n iew ąt­
pliw ie byłoby w ielką s tra tą  narodow ą. P rzykre nam  
bardzo, że nie możemy Bię z czyteln ikam i podzielić 
weselszem i w iadom ościam i ale trudno , nag iej r z e ­
czywistości trzeba zajrzeć w oczy i p o sied z ieć  so­
b ie m usim y, żeśmy w tem  n ie m ało sam i zaw i­
nili, że byliśm y za m ało energiczni i sprężyści, 
a zanadto o ipali. oddaw aliśm y się  złudzeniu , że 
tak  źle nie bądz:e. I  teraz złudzenie to  p ie rzch ło  
przed  sm utną rzeczyw istością, u k tó re j w yciągn ij­
m y na przyszłość n au tę , że do w szystkieg) po­
trzeba pracy i to  pracy m ozolnej. S.
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Jerozolim a, d. 30  październ ika .
(O ryginalna korespondencja Głosu Narodu).

W śród salw arm atnich opuściła para oeBarka go­
ścinne progi pałacu  Padyszacha. Dziwnie nroczo 
brzm iały ostatnie s łiw a  pożegnalne sułtaua: „Salem 
A leikum “ rzekł on poważnie, ująwszy dłoń przyja­
ciela do serdecznego uścisku, „Salem  A leiknm u po­
wtórzyły okrzj kiem zgromadzone tłum y i niebawem 
jach t „H (h iuzo llern“ pełną siłą pary odbił od wy­
brzeży tureokich.

Dnia 25 października po najp/szniejszej podróży 
zawija statek, wiozący obojga cecarskioh pielgrzy­
mów, o 2 z południa do portu w Haiffie. W im ie­
niu niemieckiej kolonji w ita tutaj oesrrza W ilhelma 
naczelnik kolonji Lange. N a jego długą powitalną

przemową odpowiedział cesarz, że nigdy m e przesta­
nie zajmować się ojozyatą kolonją w Haifiie i  że 
przez wzgląd na ta, iż głównie składa się oni. z Niem­
ców wirtemberskieb, niezapemni on po powrocie do 
krąiu  donieść królowi W irteuibergji, jak  miłe ziom­
kowie jego spraw ili mu przyjęcie na dalekim Wscho­
dzie. G ly  następnie pozdrowił ceaarskioh gości ewan- 
gielicki pastor imieniem swej gminy, zabrał głos, 
zwracając się do cesarza W ilhelma ojciec Bitver, dy ­
rektor niemieckiej katolickiej kolonji w T abghs. Ks. 
B :tver przemówił w te  słowa: „W imieniu niemie­
ckiego związku w Ziemi świętej, jak również i w 
im ieniu zamieszkałych w Palestynie niemieckich k a ­
tolików mam zaszczyt złożyć Waszej Cesarskiej Mości 
u progów toj świętej ziemi nasze najserdeczniejsze 
pozdrowienia i zarazem wyrazić nasze najgłębsze po­
dziękowanie za Waszej Cesarskiej Mości skuteozną 
opiekę, ja k ą  cieszą się nietylko nasze zakłady w P a- 
lertynie, ale nie mniej i katoliccy Niemcy pod peł- 
nem chwały berłem Waszej Wysokości. Ośmielamy 
się wypowiedzieć naszą nadzieję, że i na przyszłość 
będzie nam wolno pod potężucmi skrzydłami nie­
mieckiego orła działać w Palestynie, aby niemieckim 
obyczajom i niemieckiej pracow tości coraz łatwiejszy 
przystęp otwierać. “

Cesarz W ilhelm odpow iedział: „Pańskie patrio­
tyczne przemówienie przeięło mnie wysoką radością 
i bardzo panu za nie dziękuję. W o d p o w i e d z i  
c h ę t n i e  k o r z y s t a m  ze s p o s o b n o ś c i ,  a b y  
r a z  n a  z a w s z e  z a z n a o z y ć ,  i e k a t o l i c c y  
p o d d a n i  n a  k a ż d u m  m i e j s c u  i o k a ż d e j  
p o r z e ,  j e ś l i  t y l k o  u o z u j ą  t e g o  p o t r z e b ę ,  
n a  m o j ą  o p i e k ę  c e s a r s k ą  z a w s z e  l i c z y ć  
m o g ą .1'

Po tych słowaoh podał cesarz Ojcu Bieyerowi 
rękę. N astępnie oboje cesarstwo udali się w oto­
czeniu najbliższej świty i w towarzystwie sekretarza 
stan u m inistra Biilowa, d j  niem iecko-katolickiej 
oohronki, Sióstr św. Borameusza. U wejścia do 
ochronki, której gm aeh przystrojony był w niemie- 
okie narodowe flagi, oczekiwała na oesarską parę 
Angela, przełożona zakładu. Cesarz i cesarzowa zwie­
dzili ochronkę, zaszczycając kilkakrotnie dłuższą roz­
mową Ojca B itvera, Siostry zakładu i księdza Frei- 
taga, w ysłannika miejscowego biskupa. W ychowan­
kowie zakładu ofiarowali cesarskiej parze podarunki, 
wreszcie odbyło się uroczyste przyjęcie w niemie­
ckiej szkole ewangieliokiej.

D nia 26 października o godzinie 9 -tej ran r, w y­
ruszono w  dalszą podróż do m iasta J .fiy , dokąd po 
jedenactogodzinnej, nurząoej jtździe wśród tropikal­
nego upału  dotarła wreszcie para cesarska wieczo­
rem w najlepszem zdrowiu. Z ogromnym entuzja­
zmem witano tutaj dostojnych gości. — W mgnie­
niu oka zebrał się chór niemieckich śpiewaków i 
mnsyków przed hotelem „du P a ro “, w którym sta­
nęła cesarska para. Grano i  śpiewano na prze­
miany, podoza gdy miasto zajaśniało zwolna wspa­
niałą ilnm inaoją. N azajntJi wybrali się oboje cesar­
stwo na wycieczkę całodzienną w okolice Jstty . Ce­
sarz W ilhelm i jego małżonka, ciekawie wśród drogi 
przyglądali się prastarym  zmianom m iast historyk 
oznych, i szczegółowo dopytywali się profesora Mo- \  
ritra , zwłaszcza o zwaliska Cesarei.

Malowniczo przedstawiało się pierwsze obozowisko 
nocne cesarskiego orszaku w  powrocie do J tify  w 
Burdiz. Obszerny las biały namiotów utworzył jakby 
wielkie miasto maleńkich białyoh domów. Zewsząd 
powiewają niemieckie flagi. Opodal rozłożył się dru­
gi obóz, to nocna placówka towarzyszących cesarzo­
wi Wilhelmowi tureokich Paszów, a dalej jeszcze bi­
wakuje wojskowa eskorta orszaku. Wszystko to wśród 
cieniów pogodnej ciepłej nocy południa przybiera 
dziwne fantastyczne kształty, przytem co chwila od­
zywają się trąby i sygnały od strony, gdzie stanęły 
obozem liczne wozy z pakunkam i i prowiantam i wy­
prawy. W drodze na kilka godzin cesarz d is iad a ł 
wierzchowca, reszta podróży jedna* odbyła się w po­
wozie. Następnego dopiero dnia późną nocą powró­
cono do Jtfiy .

D nia 28 p iź iz ie rn ik a  po raz pierwszy cały or­
szak cesarski puścił się w  drogę wienohowoami.

Kupujcie tylko u Chrześcijan 1
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W śród huku dzi»ł opuścił* konna karaw ana Jaffę. 
Cesarzowa A ugusta W iktorja przywdziała jam o żółtą 
amazonką i bluzką z różowego jedwabiu, a na twarzy 
m iała welon, chroniący od nieznośnego żaru trop i­
kalnych upałów. Cesarz W ilhelm miał na sobie spe- 
ojainy un f  >rm l a  tropikalne gorąca. Pochód otwie­
ra ł hr. W edel w  powłóczystym białym płaszczu a- 
rabskim . Po całodziennym mąozącym marszu z krót­
kie m tylko popasaniem , rozłożono sią na nocleg o- 
bozem w  P  b el W adi. Nazajutrz jnż o godzinie 6 
i pół i r m a  mszo no w dalszą drogę. O godzinie 11 
przedpołudniem doturla karaw ana dc mnrów Je ru z a­
lem, Uroczysty wjazd w bramy Dawidowej stolioy o- 
piizą w przyszłym liście. g.

Ankieta szkolna.
L w ów  d. 29  p aździern ika .

(List oryginalny „Głosu Narodu").

Onegdaj, w  niedzielą wieczorem, po czterodnio­
wych obradach, które trw ały w  każdym dniu po 8, 
a naw et 9 godzin, zakończyła awą praoą ank etz, w 
spraw ie r tfjrm y  szkół średnich, uohwaleniem wnio­
sku hrabiego Reya, zalecającego szkołą średnią w 
klasach niższych jednolitą, w wyższych podzieloną 
na kierunek humanistyczny i realny z łaoiną, przy- 
czem w kierunku humanistycznym nauka g re ­
ki byłaby przedmiotem względnie obowiązkowym.

W inniśmy jeszcze zdać spraw ą pokrótce z o b ra ł 
na posiedzeniach porannem i wieozornem sobotniem 
i na dwóch posiedzeniach w niedzie’ę odbytych.

Po k i. Czartoryskim przemawiał dr Dziądziele- 
wicz. delegat Towarzystwa „Związuk rodzicielski", 
kt*ry wykazywał, że społeczeństwo nie jest zadowo­
lone z rezultatów dzisiejszej szkoły średniej zorówno 
pod wzglądem wykształcenia ogólnego, jak  wycho­
wania moralnego i fizycznego młodzieży. Mówca ?ą- 
dał, aby cały system nauczania przejęty był duchem 
ntrcdow ym . Oświadczył sią też przeciw grece w g i­
mnazjum, pragnąc natomiast wprowadzenia nanki o 
urządzeniach spiłioznyeh i państwo wy uh.

P . F iedler również był zdania, że społeczeństwo 
domagajsią reformy. Świadczy o tern petycja o przeszło 
2000 podpisach, w niesie na do ankiety na ręce mó­
wcy. Podpisani są Indzie wszystkich etanów i zawo­
dów.

Dyr. Wolff odniósł z dyskusji wrażenie, że od­
nowiła sią daw na walka między klasyoyzmem a rea­
lizmem, a w zapale zaatakowano tych, k ló y c h  ranió 
nie chciano: Radą szkolną k ia sową i nauczycieli. 
M wca wyrzża sią z najwyższem uznaniem o działal­
ności byłego nam iestnika, hr. Kazimierza B łdeniego 
i o powołanych przez niego kierownikach spraw

LECENDA MKU KESZEMARK.
O P O W I E Ś Ć

27) przez

WINCENTEGO Hr. ŁOSIA.

(Ciąg dalszy).

— In n a  unika nie tylko rozm owy ze m ną, ale 
naw et w zroku m ojego — odparła  M arja drżącym  
od w zrnszenia g łosem . —  N ie rozum iem  dla czego 
n ie  py ta ją  się naw et, pocośm y tu  p rzy jech a li?

W idzia łem , iż naież iło  przedew szystk iem  uspo­
koić pannę G hiaa, w ięc w trąc iłem :

— N ie  mówcą bo m tże  n ie m a o czem  m ó­
wić. Je ś li A rpad  m usi zasypiać przed  dziesiątą , to 
w idocznie je s t jeszcze rekonw alescentem , a jako 
znów tak i, w in ien  zachow yw ać środki ostrożności.

S łow a te  zdaw ały się tra fiać  do przekonania 
księżniczki.

Porozum iawszy się z E rdódym  w zrokiem , iżby 
s ta ra ł się w p łynąć uspakajająco na um ysł M arji, 
w ybiegłem , w celu przekonania się, czy A rpad  ży­
je  jeszcze. R o tm istrz  bowiem  p rzeraził m ie sw ą 
m yślą.

A partam en t K ereszy zn tjd o w ał się w innem  
skrzydle zamkowena. M usiałem  te d y . n ie  znając do­
k ładnie rozkładu budowli, przejść przez dw a p o d ­
wórza i  doszedłszy do baszty, zw anej „królew ską", 
odnaleśó schody, po k tó rych  w nieśliśm y ongi kona­
jącego  A rpada.

D o tarłem  jakoś i w ym ijając ciem ne korytarze, 
staną łem  wreszcie u d rzw i, p row adzących do m ie­
szkania hrabiego.

N acisną łem  klam kę, lecz bezskntecznie.
W y tęży łem  słuch , gdyż zdaw nło m i się, że z 

w nętrza pokoju dochodzi m ię odgłos m i.ro w y ch  
kroków.

szkolnych. Reforma pew na jest potrzebna, nowa szko­
ła  jednak  nie powinna zaprzepaścić dotychczasowych 
zdobyczy, a musi uniknąć przeciążenia młodzieży. 
Należy zwiiiejizyć liczbą godzin łaciny uszczuplić też 
zacres nauki greki ( tle  nie znosić jej) zwrócić ba­
czniejszą nw sgą na wychowanie fizyczne. S^kfią re a l­
ną należałaby rozszerzyć do 8 klas.

Dyr. Charkiewioz cświadoza sią za zatrzymaniem 
dotychczasowego ustroju.

Rad. Kulczyński ponownie broni organizacji dzi­
siejszej z fego punktu  zasadniczego, że każde pań- 
■two i społeczeństwo powinno mieć oząśó lndzi wy­
kształconych, znających źródłowo rozwój cywilizaoji 
europejskiej. —  Wykazuje dalej potrzebą dw usbpnio  ■ 
wości nauki i egzaminu dojrzałości. Oś wiadoza sią w 
końou za reformą postępową, ale w granicach zary­
su organizacyjnego.

D yr. Petelenz również jest za reformą w drodze 
ustawodawcze) i sądzi, że za pomooą szkoły realnej 
8 klasowej z łaciną, z większą liczbą godzin na ją  
zyK polski, ze wszelkiemi temi amemi upraw nienia­
mi, co gimnazjum — możnu w całej pełni uczynić 
zadość zadania ogólnego wykształcenia.

Pcs. B arw ińsżi widzi braki w metodyozuem wy­
kształcenia nauczycieli i kładzie nacisk na potrzebą 
seminarjów pedagogicznych przy Uuiwersytetaoh.

P oi. Szczepanowski ze stanowiska obywst ilskiego 
ponownie występuje przeciw objawiającej s ią , jak  
tw ierdzi, w społeczeństwie dążności do form alistyki 
biurokratycznej. Omawia sprawą wychowania naro 
duwego. P rag n ir, aby o rzeczach obohodsącyoh całe 
cpołecz-ństwo decydowali obywatele, a nie biurokra- 
oi. Widzi za mało ducha religijnego w społeczeństwie 
naszern w sferach inteligentnych, podczas gdy w 
A nglji każdy z najniższych w arstw  nawet nmie Biblję 
na pamięć. Do zawodu nauczycielskiego powinni iść 
tylko Indzie, mająoy prawdziwe powołanie, i cieszy 
sią, że w ankiecie są tacy. W ierzy ich zapewnieniom, 
że młodzież nasza jest lepsza, aniżeli głosi oplują. 
Znajomość historjl, literatury  i knliary greokiej ma 
olbrzymią wartość nankową, ale gram atyką języka 
greckiego nie można przeciążać całych pokoleń. W o- 
gćle przeciążenie widzi mówca w tern, że sią nozy 
m nóstwa faktów w szerokim zakresie, poduzai gdy 
należałoby nozyć w mniejszym zakresie a grantew nie, 
Wtedy w trzech godzinach obowiązkowej nanki szkol­
nej (aie  licząc nauki rysunków, jako nie męczącej 
nrnysin, gim nastyki i t  p.) możaaby podołać nauko­
wemu zadaniu szkoły średniej. Greką i wyższą m a­
tem atyką należałoby postawić jako przedmioty n a d ­
obowiązkowe.

D ,r . d r Gerstman przypomina, że jaż przed 20 
laty  w spraw ie reformy i unifikacji szkoły średniej 
obradowała aukiets, w które) zasiadali między inny­
m i: znani peiagogow ie i profesorowie: (Samolewioz, 
Benoni, F ranke i w. i.) która też wypracowała plan

Z aparłem  oddech w  p iersiach  i czekałem .
Tak. N ajw yraźniej, chodził k toś po pokoju zn a j­

dującym  się za iym , u d rzw ’ którego s ta łem .
Z apukałem . Cisza za leg ła  otaczające m uie c ie ­

m ności, gdyż słyszany o lg ło s  uc ich ł nagle.
Gdy tak  stoję, p rzejęty  dziw nem  jak iem ś uczu­

ciem, nie w iedząc, czy odejść, czy też  czekać je  
szoze, przez szparę we drzw iach b łysnęło  św ia tło .

P rzyłożyłem  oko do dziurki od klucza i... z d a ­
w ało  m i się, że u jrzałem  A rp a d a , stojącego we 
drzw iach drugiego pokoju. U brany był w m undur 
b łęk itny  ze zlotem  wyszyciem  i  zdaw ał się słuchać 
m ojego pnkania.

Z ebrałem  myśli, w ytężyłem  pam ięć. A  m oże to  
sen był ty lk o ?

Ależ n ie l To A rpad stoi n a  tle  ośw ietlonego 
pokojn, patrząc w stronę  oddzielających nas drzwi 
w zrokiem  rozpaczy... W zroku tego  nie m ogłem  
w praw dzie dojrzeć, odczułem  go jednak , dom yśli­
łem  się z po3tawy przyjaciela.

N ie m ogąc już dłużej pauow ać nad sobą, zapu­
kałem  silniej raz i d rng i, poczem zaw ołałem  p ó ł­
g łosem  :

—  A rp ad ! A rpad !
Lecz tylko echo zaw tórow ało m i i znów  n a s ta ­

ła  cisza taka, że słyszałem  bicie w łasnego serca.
S trach  m ię przejął.
D okoła g łucho , ciem no, gdyż naw et św ia tło  

przedostające się przez szparę w e drzw iach, zni­
knęło.

S pojrzałem  znów przez dz;urkę od klucza, lecz 
n ie  do jrzałem  już nic.

D reszcz p rzeb ieg ł m i po ciele i  pom yślałem  
z u o w u :

— B yłżeby  to  sen... złndzenie podnieconej t o ­
kajem  w yobraźni?

S iałem  jeszcze czas jak iś, w słuchany  w o ta ­
czającą m nie ciszę, lecz n ie  m ia łem  jnż o d w ag i 
p rzeryw ać je j ponow nem  pukaniem .

O puściłem  basztę z postanow ieniem  n ie m ów ie­
n ia nikom u, iż w nie j byłem , a tem bardziej, żem  
w idzia ł A rpada.

szkoły jednolitej, z łaoiną i greką, ale z usunięciem  
dwustopniowcśoi n snk i innych przedmiotów. Jako  
jedną z głównych przyczyn niedomagania szkoły dzi­
siejszej podaje mówca przepełnienie k la s; nauczyciel, 
choćby najlepszy, nie może u izyó 50 lub 60 nczuiów 
z tak  dobrym skutkiem, jakby uczył 20

Hr. Tarnowski staje w obronie szkoły dz s.ejzzej i 
podnosi, że choć je it w ankieoie zgoda co do oelóir 
i zadania szkoły, w  szczegółach i środkach do celu 
są największe różnice. Podnoszono braki, któie sama 
R ada szkolna w swych corocznych sprawozdaniach 
dla Sejmu zaznaczała i *ain cza. Szkołę, o ile może 
spełnia swoje zadanie wychowawcze, bo wszystko, 
co sią w niej robi, samo przez sią jest wychowywa­
niem młodz:eży Szkoła kształci też o ile może — 
wobec ogromnego napływ a młodzieży miernej i ubo­
giej. N a pooienhą jednak  ukazuje sią także coraz 
więcej zdolności. N ieiłuszny tez je s t zarzut braku 
ideałów u młodzieży i zarzut karjerowiezowstwa Mło­
dzież dzisiejbza w zrasta w innych niż dawniejsza w a­
runkach. Ma ona osraz bardziej wzrastzjące poczucie 
obowiązku S zkiła  jednolita nie zaradzi przepełnie­
n iu  szkól; nauczyciele nie będą w niej lepiej nozyć 
niż w dzisiejszych, a ostatecznie przez „okrojenie" 
zakresn przedmiotów wykładowych obniżyłaby poziom 
ogólnego wykształć m ia średniego. Mówca ostrzega 
w końcn przed eksperymentem, którego rezultatów 
przewidzi; ć nie można.

N a tern zakończono w aobotą o b ra ły  o godzinie 
10 wieczorem.

W n'edzielą o pół do 11 przed południem ze­
b ra ła  aią ankieta ponownie.

D r Kadyi p ragnie szkoły jednolitej n i  tle  dzi­
siejszego gimnazjum, z łaciną i greką, z dodaniem 
geometiji wykreślnej i rysauków , lecz ze zniżeniem 
ogólnej ilości godzin przez nszoznplenie zakrem  w y­
kładanych przedmiotów.

Pos. Rotter wskazuje, że prąd  za reform ą nurtuje 
w społeczeństwie już oddawna, puczem polemizuje 
szczegółowo z hr. Tarnowskim.

P r . f  dr Zakrzewski podnosi, że szkoła jednolita, 
o ile była wypróbowana w  innych krajach, nie dała 
pomyślnych reznltatów. rćiaieje obeen'e tylko w H 1’- 
azpanji. Mówca oświadcza sią za tworzeniem szkół 
różnorodnych, a poprawianiem  ciągiem dzisiejszego 
gimnazjum. N ie można robić skokn z tego co mamy, 
do czegoś nieznanego. P rsed laty 20  o tern samem 
tak  samo dnżo mówiono, nlożcno plan szkoły jedno­
litej — bez re in lta tu .

P u  przemówieniu hr. Tarnowskiego prostniąoum, 
że nie użył pewnego drastycznego wyrazu, jak  tc 
mniemał p. Rotter, oraz po głos'e prof. Grząbskiego, 
który uważa*, że krytyka szkół średnich w ankieoie 
nie była poniewieraniem ich, nastąpił dłuż izy teore­
tyczny wywód p rif. W armskiege o potrzebie szkoły 
jednolitej, na grancie nank przyrodniczych. Człowiek

X V .

W  nocy uie m ogłem  usnąć.
Mnie i  E rdódem n dano pokoje jeden  obok d ru ­

giego. Poniew aż je d n ak  m niem ałem , iż ro tm istrz  
śpi, n ie śm iałem  odezw ać się  do n iego .

P .zaw raca łem  s ;ę z bohn na bok, usiłu jąc przy­
w ołać upragniony  sen  na pow ieki. A le gdzie ta m ! 
M yśli i przypuszczenia, je d ae  od d rug ich  dziwacz­
n ie jsze, usnąć n ie pozw alały .

Zmęczony, zdrzem nąłem  się nareszcie i by łbym  
pew nie zasnął, gdy w m  ocuciło m nie g w a łto ­
w ne pukanie do drzw i i  w ołanie m ię po naz­
wisku.

Z ryw am  się na rów ne nogi, podbiegam  do drzw i 
i słucham ...

—  To księżna!
— P anie! —  m ów iła księżna g łosem  b ła g a l­

nym  — ubierz się i  pobiegnij po doktora. M a­
rja  dosta ła  bicia serca. — O dchodzę od zm y­
słów .

W  jednej chw ili ja  i E ^d o ly  byliśm y u b ran i.
W ybiegliśm y n a  podwórze, z zam iarem  od­

szukania doktora bez rozbudzenia dom ow ników .
N oc pogrąży ła zam ek w ciem nościacn. wśród 

k tó rych  tylko trzy  okna, znajdujące sią opodal ba­
szty królew skiej odbijały  przyćm ione w ew nątrz 
św iatło .

— G lz ie  tu  go szukać? b iad a ł ro tm is trz . —  
O dgłos naszych kroków obudził znać kogoś, bo 
ujrzeliśm y zbliżającą się ku  nam  postać m ęż­
czyzny.

— K to  ta m ?  —  usłyszeliśm y py tan ie .
— Czy to  s tró ż ?  —  zapyta ł E rdody.
— W a rta  —  brzm iała odpowiedz.
—  Pokaż nam , gdzie m ieszka doktor.
N ic  n ie  odpow iadając, z apatycznością lndzi 

zm uszonych de czuw ania, —  w artow nik  ru szy ł 
z m iejsca, zm ierzając kn praw em u skrzyd łu  zam ­
kow em u.

(Ciąg dalssy nastąpi).
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td  najwcześniejszej młodości uczy się, patrząc i  ro ­
b iąc  to, co icb ią  inni, i to jeat osłsiem  natu ra lne; 
nienaturalna jeat nauka przez iłuchanie w ykładu o 
rzeczreh widzianyob, niepoznanych z doświadczenia. 
To jeat główny i powszechny b łąd  naszego szkolnic­
tw a , które należy wprcwadzió na tory racjonalne, 
z n a tu rą  um ysłu ludzkiego zgodne. W końcu uważa 
mówca, że całe społeczeństwo nasze myśli history­
cznie, zw raca się myślą ku pizeazłośoi; czas ztcząó 
myśleó o przyszłości pedagogicznie, aby wychować 
racjonalnie przyszłe pokolenia.

Inspektor p. Tokarski, w im ieniu Towarzystwa 
pedagogicznego, oświadcza się za reformą szkół śred- 
dnicb, nie przesądzająo jej kiernnkn, uważa jednak, 
że niektóre zarzuty w ankiecie przeciw dzisiejszemu 
gim nazjum  podniesione były za ostre i zbyt zgene- 
ralizowane. Moment narodowościowy jest w dzisiej­
szej szkole bardzo debrze uwzględniony.

P . Soleski, po dłuższej polemice z ł r .  Tarnow­
skim , ponownie zaleca szkołę jednolitą, typn pośred­
niego pomiędzy gimnazjum a szkołą realną Należy 
zrobić próbę przyuajmnioj takiego typn.

O godzinie pół do 3 po p rłudn iu  webeo szczu­
płego kompletu odroczył marzzałek dalsze rozprawy 
do godziny 5 po południu.

N a  posiedzeniu wieczornem prof. dr ćw iklióski 
bronił swoion poglądów, poprzednio wypowiedzianych 
w obronie języka greckiego i hellenizmu. Jako p re­
zes kom.sji egzaminacyjnej i prof. Uniwersytetu, 
atw Hidze, ie  rezultaty nauki języka greokiego są 
bardzo dobre. Greczyzna jest znakomitym środkiem p ie­
lęgnow ania ideałów i obroną przeciw zmaterjalizowa- 
n iu  społeczeństwa. Po azozogólowem zbijaniu a rg u ­
mentów zwolenników szkoły jednolitej, oświadczył się 
mówca za reformą, ale taką, która byłaby ulejaze- 
niem i udoskonali nieni tegc, co jeat, a nie złama- 
niem i zburzeniem tego, co było.

Prof. Dzieślewski określa sytuację w nastę- 
pujący spo tób : Organizm szkoły średniej jest słaby, 
Djagnczę tę staw ia nie społeczeństwo, ale poseł P o t­
ter et eona., a lekarze pedagogowie twierdzą naj- 
roamaiciej, jedni, że organizm jeat zdrów, drudzy, że 
tylko iośo i (zarys organizacyjny) aą zdrowe, drudzy, 
że organizm niebezpiecznie chcry, a inni wreazoie, 
te  bez nadziei. Ja k  leczyć? N a podstawie tradycji? 
Tradycja może przytępić zmyał spostrzegawczy. Ko­
pernik  dowodem, że grecka tradycja swego czasn 
okazała się bardzo krnchą. Szkoła pow inna dotrzy­
m ywać kroku postępowi kultnry nowoczesnej. Mówca 
argum entuje przeciwko nauce greozyzny. W dalszym 
teku  rozwijał mówca zapatryw ania swe na szkodli­
w e skutki, jak ie w społeczeństwie wywoływa po­
dział n a  hum anistów, chcących wszędzie błyszczeć 
i  stać na czele i na realistów , którzy uważani by­
w ają za coś niższego.

P rof. F iedler podziela zapatryw ania poprzednie­
go mówcy.

P . Skupniewicz, stojąc na stanowisku pośredni- 
eząoem niejako, jest za zatrzymaniem dzisiejszych 
szkół średn ich ; można wszakże zrobić próbę ze szko­
łą  jednolitą.

Po polo mi oz u jm  głosie p rif . Sohwarzenberg-Czer- 
negc, przemówił p. dyr. Eembacz. Przypuszczając, 
że utrzym a się odpowiedź, iż refirm a jest pożądana, 
chciałby ją  mieć przez uzupełnienie gimnazjum na­
uką geom etiji wykieślaej i ry s rn io , a szkoły real­
nej przez naukę łaciny i ażeby ukończenie tak  uzu­
pełnionych obu azkół średnich upraw niało do wstę­
pu na Uniwersytet.

N a tem dyskusję merytoryczną zakończono. Po 
rozlicznych sprostowaniach faktjcznych i dyskusji 
formalnej nad sposobami głosowania, ort z po oświad­
czeniu dra Germana, że jako delegat Rady szkolnej 
krajowej wstrzymuje się od głosowania, glosowano 
ja k  n is tę p u je :

Prztdew szjB tkitm  pcddsł JE . Marszałek pod gło­
sowanie wnicsoK p. Rottera, który brzm i:

aAnkieta oświadcza się za taką reformą systemu 
82koi średniob, ażeby w miejsoe dzisiejszych gim na­
zjów i szkół realnych zaprowadzono jednolitą szkołę 
średnią, nposiżoną we wszystkie te same upraw nie­
n ia oo gimnazja i szkoły realne a łączącą, przy za­
niechaniu nauki języka greckiego, kierunek nauk 
hum anitarny i realny

Przeciw  temu wnioskowi głosowali p p . : Czarto­
ryski, Rey, Barwińsk% Jordan, Gerairoan, Borkowski, 
D u j s z ,  Wolff, Majchrowicz, Śhupnieffioz, Rembacr, 
Zakrzewski, Tarnowski, Ćwikliński, Kulczyński, Czer­

ny i Wereszczyński.
Za wnioskiem głosowali p p .: Sawcztk, Romano­

wie*, Dsiędzielewkz, Soleski, Rotter, W armski, F ie ­
dler, Gizębski, Peielenz, Tokarski, Szozepanowski, 
Kadyi, Strojnowski, Dzioślewski.

W niosek p. Rottera upadł 17 głosami przeciw 14.
N ratępnie przysztdł pou głosowanie ten sam wnio­

sek z popraw ką rektora Kadyiego, że greka zna być 
w szkole jednolitej pozostawiona. I ien wniosek u- 
p ad ł, oświadczyli aię bowiem za nim tylko pp.: Gesrt- 
m»n, Wolff, Kadyi i StroynowBki.

N astąpiło  głosowanie nad wnioskiem hr. Reya, 
który op iew a:

„Podstaw ę reformy ma tworiyó system szkoły 
średniej o wspólnej nauce w niższych klasach i przy

zaprowadzeniu w dalszych klasach bifurksoji na kie­
runek hum anistyczny i reelny z łaciną.

„W klasach o kierunku humanistycznym, zamiast 
greki, podaw ana będzie wyczerpująca nauka o k u l­
turze greokiej. N auka języka greckiego pozostaje 
przedmiotem względnie obowiązującym.

„Przystęp do U niweisytetu przyslużać będzie m a­
turzystom  obydwóch kierunków**.

W nicaek ten uchwalono 18 głosami przebiw 13.
Za wnioskiem głosowali p p . : Czartoryski, Rey, 

Sa wozak, Barw .ński, Romanowioz, Dziędzielewioz, 
Soleski, Rotter, W arm ski, Fiedler, Szczepanowaki, 
Stroynowski, D zifśkw ski, Rembacz, Grzębaki, Berko­
wski, Petelenz, Tokarski.

Przeoiw głosow ali: Jordan, Gerstman, Ćwikliń­
ski, Czerny, Danysz, Wolff, Maiehrowioz, Skupnie- 
wioz, Kadyi, Rembacz, Tarnowski, Kulczyński i We- 
reizozyński.

Gdy wniosek h r . Reya uchwalono, podał p. Mar­
szałek do wiadom ości ankiety następujące oświadcze­
n ie :

„Podpisani oświadczają się za nf or mą  w kierun­
ku  ulepszenia i udoskonalenia istniejących sjaten ów 
szkolnych*". P odp isan i: dr Ćwikliński, St. Tarnowski, 
F r. Czerny, d r Kulczyński, Zakrzewski, Wolff, Sku- 
pniew icr, d r Danyez i d r Majchrowicz.

Głosowanie nad innym i wnioskam i odpadło.
N a  tem zakończyła ankieta swe praoe, a Marsza­

łek, zamykając obrady, podniórł, że nie było iaten- 
oją W ydziału krajowego wypraoowanie i przedłożę 
nie Sejmowi szczegółowego planu szkoły, za jaką się 
ankieta oświadizy, jeżeliby jednak uznał to za w ła­
ściwe, to nie zrobi tego inaczej, juk tylko w teu spo­
sób, że zasięgnie ponownie zdania opinji faohewej i 
zw iła  ponownie snkietę, chociaż meże jn  nie w tak 
lioznem jak  obecnie gronie. Co do obrad ankiety Mar­
szałek nie podziela obawy, iżby one szkodę wyrządzić 
mogły, owszem zaświadczyły one o niepomiernem za­
interesow ania s’ę zarówno całego społeczeństwa jak 
i powołanych ludzi faehowyoh i były dowodem, jaką 
miłością wizyscy szkoły nasze średnie otaozają i ja ­
ką do nioh przywiązują wagę. Wprawdzie, co było 
do przewidzenia, niektóre usterki i braki zbyt gene­
ralizowano, ale zarazem ze wszystkich stron podno­
szono z wielkiem uznaniem skuteczne usiłowania władz 
szkolnych nad ulepszeniem szkół dzisiejszych. U siło­
w ania te będą popierali nadal niewątpliw ie i ci, któ­
rzy myślą o innej szkole, niż h r. Rey, mianowicie o 
szkole dzisiejszej, sle  ulepszonej i uzupełnionej. Nie 
wychodzimy stąd z dwiema sprzecznemi opinjami, 
jako przyjaciele i nieprzyjaciele szkoły dzisiejszej, bo 
wszyscy jesteśmy jej przyjaoiółmi. (B raw a i oklaski), 
bo wszyscy wiemy, że roforma jts t  rzeczą przyszło 
śoi — i z tym duchem —  jakkolw iek padły tu  sło­
wa czasem oatre --- rozejść się nam  należy. — (0 - 
k la sk ).

Ks. Czartoryski, jako najstarszy wiekiem wśród 
zgromadzonych, podz ękował Marszałkowi za nieBtru 
dzone, a przy tem bardzo wyrozumiałe i nadzwyczaj 
cierpliwe przewodnictwo w tak długich obradach 
ankiety (oklaski) i na tem o godzinie 9 wieczorem 
zakończono.

Z  K R A J U .
LwóiUj 31 'października.

(L is t oryginalny „Głosu Narodu").
Sprawa spadkowa, rozstrzygnięta na jednym terminie. — 
Z posiedzeń tocząoej się ankiety szkolnej. — Z teatru: 

„Proces'Strukczaszego1".
W iym czasie, w tatejezym sądzie cywilnym, 

mianowicie w senacie I ,  (dbyła się niezwykła roz­
praw a, dowodząca ogromnej wyższości nowej proce­
dury nad pi przednią, a przytem bardzo zaw ikłaua 
i interesując*. Spraw a dotyczyła spadku. Obronę 
spadkobiercy: Ludw ika Ogonowskiego prowadził ad- 
wekat krakowski, p. dr. Leopold Caro. Początek 
sprawy sięga 1875 roku. Wówczas to, małoletniemu 
Ludwikowi Ogonowski)mu, zm arła Jćztfczyk.w a za­
pisała kodycylem, spoiządzonym 25 grudnia 1875 
rokn obligację indemnizaeyjną na 5.000 złr. Obli­
gacja la  niewłaściw ie, czy przez pomyłkę, dostała się 
do rąk  zmarłego jnż lek trza  dr. Molendzińskiego, po 
którym najbliżsi jego spadkobieroy, m iancwi ie Zofia 
Gcdroicowa i S tanisław a Molendzińska, odziedziczyły 
pozostały majątek, w którym oczywiście m usiała się 
mieścić obligacja na 5.000 złr. Obligacji wprawdzie 
w pozostałym m ajątku po Molendzińskim nie zna­
leziono, ale przekonano się, że Molendziński,’' około 
5.COO złr. złożył na książę i zką w Kasie oszczędności, 
a ponieważ zapisana obligacja w łaśnie pow inna być 
w  Kasie oszczędności złożona, więc stąd  wniosek, 
iż te pieniądze naLż ły do Ogonowskiego. M aterja ł 
dowodowy był szoznpły, a  spraw a w lekła się i w le­
k ła  prziz la ta  otłe. Gdyby obowiązywała dawniejsza 
procedura, niezawodnie bieżący wiek zestaw łby tę 
spraw ę w spuściźnie następnemu stuleciu, dzięki ześ 
nowej procedurze rozstrzygnięta zoatiła na jednym 
te r a n ie ,  na którym zapadł wyrok, skazujący jp ,  Zcfję 
Gedroioową i S tanisław ę Molendzińską, na zapłaoenie 
Ludw ikow i Ogonowskiemu 5 000 złr. z procentami 
za lat dwadzieścia kilka i kosztami, oo wynosi razem 
pokaźną sumę coś około 12.000 złr. P . Ogonowski

jest człowiekiem niezamożnym, którem u los, n a tu ­
ralnie rękam i ludzkiem i, wyrządzał dotkliwą krzywdę. 
Jet t więc w tem nietylko sukces prawny, ale i hu­
manitarny.

W  roz raw aoh tutejszej ankiety tzkolnej, z której 
sprawozdania szczegółowe znajdują się na innem 
miejscu Głosu N arodu, ton pt lemiczny jest górujący, 
co oczywiście nie może być inaczej i oo niezawodnie 
jest pożyteczne, ale nie I r s k  i pewnych charaktery­
stycznych e t bodów, d ) których należy zaliozyó w y ­
stęp byłego gimnazjalnego dyrektora p Borkow­
skiego. Było to w łaśnie na jednem  z ostatnich po­
sil dztń ankiety. P . Borkowski jest Rusinem, noji oozy- 
wiśoie, bo jakże mogło być inaczej, musiał atakować 
pustym i nabojami. W ytykał on nauczycielom i ucz­
niom Polakom , szowinizm polski i... antysemityzm, 
a przytaczał jakieś ustępy z książek szkolnych, które 
niby obrażają uczucia narodowe Rusinów. Z raz na 
tem posi. dzeniu p. radoa German dał p. Borkow­
skiem u odprawę, niejako urzędową, bo jako rep re­
zentant na ankiecie krajowej Rady szkolnej —  ale 
ględzem a p. Borkowskiego wymagają odprawy i 
w publicystyce, bo naprzód niepraw dą je s t , aby 
w postępow ania profesorów, lub uczni, ktokolwiek 
mógł dostrzedz najmiejszy tak i izowinizm , któryby 
ub liżał R usinom , tem więcej jeat to n iepraw dą, żc 
Rusinów we Lwowie n. p. po gimnazjach polskich, 
jest bardzo wielu, tak wielu, że Jest ich daleko w ię­
cej, aniżeli w ruskiem  gimnazjum, do którego nie 
bardzo ohoą uczęszczać, może w h śn ie  d la  tego, że 
tam  brak tego „palrjotycznego szowinizmu**. P . Borkow­
ski chyba przybył z antypodów, skoro nie wie o tem, 
że antysemityzm w inteligencji i pospólstwie ruskiem  
jest tak  silnie rozpowszechniony, że wśród Rusinów 
całej wschodniej Galicji tylko drobne wyjątki nie 
są antysemitami. Wszak bohater Rusinów, któremu 
oo praw da, Moskale wystawili pomnik w Kijowie, 
Chmielnicki, 250 la t temu, gdy oblegał Lwów, 
ohoitł odsrąpió od oblężenia, byleby mu wydali 
w szjstkieh lwowskich żydów, aby ioh mógł wyrżnąć, 
na oo jednak Polaoy nie zgodzili aię. Ale p. B or­
kowski, widząo źdźbło w tudzem  okn, w swojem 
belki nie spostrzega i nie wspomina o tem, ie  Rabini, 
nie patrjotyczny szowinizm m siński, leci potwarz po­
lityczną upraw iają na Polakach. Nie dawniej, ja k  k il­
ka dni tem u, w tutejszym H ałyczan in ie  wydruko­
wano, iż 250 la t temu lwowscy księża Bernardyni 
przed swoim kościołem ścinali łby prawosławnych 
w ten sposób, żj delikwent patrzał w studnię a B e r­
nardyn toporem ucinał mn głowę, która do stu ­
dni w padała. Może szanowny były dyrektor g im na­
zjum, p. Borkowski jednę książkę, jednę gazetę, je ­
den światek polski nam pokaże, w którymby polski 
autor, ozy dziennikarz, rzucił taką bezczelną potwarz 
na Rusinów. Zapewne p. Borkowski powie, że on za to 
nie odpowiada, oo tam  p. Marków napisał, ale my 
tu  we Lwowie debr e się znamy i wiedzą są&iedzi, 
jak  kto siedzi i na ozem siedzi...

Z teatralnego ruchu mam do zanotowania znowu 
premierę oryginalną — jest ń ą  trzyaktowa kroto- 
chwila p. Orłowskiego: „Protest Strukczaszego “,
którą odegrano po raz pierwszy n nas w ubiegły 
piątek. Jest to sztuka konkursowa. T rtśó zdaje się 
wzięta z czasów saskiob, a zaczerpnął ją autor z ja ­
kiejś powieści Kraszewskiego. P . Orłowski, podobno 
Warszawiak, poraź pierwszy debiutuje na scenie, jako 
autor. W W arszawie sztukę tę grano, nie wiem, czy 
w rządowym teatrze, czy też w którym z ogródko­
wych. Sztuka, jako utwór literacki, wybitnej w arto ­
ści nie posiada, ale jako obrazek z przeszłość’, ro li 
wrażenie sympatyczne i wieje z niej ciepło. Nap sa­
na jest ośmiozgłoskowym wierszem, wogóle dość g ład­
kim, ale nie woinym od banalnych rymów i pospoli­
tości. Autor nie um iał należycie wyszukać materjału, 
który naw et do Irztch a*tów w jego rękach okazał 
się za szczupły. Mimo to wszystko, autor P r o t e s t u  
S t r u k c z a s z e g o  posiada prawdziwy talent, od któ 
rego można się na przyszłość dobrych rzeczy spo- 
dziewBÓ. Sztuka odegrana i wyreżyserow ana była w y ­
bornie. Publ.czncść słuebeła jej z zajęciem i z pe- 
wnem, malnjącem się na twarzach ożywieniem; za­
kończył ją  prześliczny i cherakterystyozny polonez.

Z e t"

Z E  Ś W IA T A .
W iedeń, d . 31 październ ika .

(List oryginalny Głosu Narodu).
Odznaczenie za zwalczanie dżumy. — Śmierć Albertyny 
Pechy. — Komisarz dzielnicy krzewicie lom orgj I bao- 

chanallów. — Aresztowanie redaktora Hechta.
W torkowa W iener Z tg  ogłasza prócz dalszego 

listopadowego aw ansu w armji także postanowienia 
cesarskie w sprawie odznaozeń osób, które brały 
udział już to w pielęgnowaniu chorych na zarazę, już 
też w zwalczaniu rozszerzenia się zarazy. „W  tuma­
n ią  szczególniej zasłużonego działania przy pielęgno­
w aniu  chotych na dżumę w W iedniu1* otrzymał dr 
R udolf P o e e h  krzyż rycerski orderu  Franciszka J ó ­
zefa, pomocnik jego dr Makaymijan M a y e r  złoty 
krzyż za tług i z koroną; Siostry Miłosierdzia Werona 
G e r h a r d ,  Lukrecja K a s o  h u  b e r ,  W ilfrieda B a- 
z a n, i N ik d in a  J a n i k o w s k a ,  oraz posługaczka
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Joanna H o c b e c k e r  otrzym ał/ medale Elżbiety. 
„W uznaniu zasłużonego w spółdziałania przy wyda­
w aniu zarządzeń z powodu dżumy, dyrektor szpitala 
Franoiszka Józefa dr Karol K l i m ę  s c h  otrzymał 
order Żelaznej Korony trieciej klasy ; krajowy inspek­
tor sanitarny dr K ard  F r i e d i n g e r ,  prorektor szpi­
ta la  d r Rudolf K r  e t  z i nadinżynier nam iestnictw a 
Franciszek B e r g e r  otrzymali krzyże ry e rs z ie  or­
deru Franciszka Józefa, adm inistrator szpitala R u ­
dolf D i i r r  otrzymał rytuł cesarskiego radcy, dalej 
asystent patclogiczno-anatomicznego insty tu tu  dr An- 
toni G h e n  i adiunkt adm inistracji szpitala Karol 
N u d e r a  otrzymali słoty krzyż zasługi z koroną. 
Wreszcie p rzehżm a Siósir M łosiedzia siostra F.o- 
rencja T r i  n t e r  otrzymała m tdal Elżbiety.

W niedzielę o wpi ł  do trzeciej ia so  um arła do- 
zorczyni A lte rtina Peeha. Po dziesięciodniowej oho- 
r  bie śmierć uwulniła ją od najstraszniejszych cier­
pień, dla których osły W iedeń miał jak najserdecz­
niejsze współczucie. B iedna di z rczyni m iała ciężki 
sk o n ; jej pełno młodzieńczej siły, krzepkie ciało dfn- 
go w tlc:ył>  z śmiercią, która w końcu zwycięsko je 
pokonała. W teu sposób urc dziwa dziewczyna w kw ie­
cie lat (m iała la t 24), stała się ofiarą swego w itr  
nie spełnianego obowiązku Z trzecią tą  ofiarą dżu­
mą całą, ten post ach st licy i całego państw a m żaa 
uważać w edług zapewnień lekarskich za wygasłą.

Sn-ierteloy wynik strasznej choroby był do prze­
widzenia, tak długą zaś walką Pechównej ze śm ier­
cią zdołano tylko podtrzymać przez złstrtykiw& nie 
surowicy przeciw dżumowej. Podtrzymywano też sztujz- 
nie życie Pechównej przez inhalacją tlenu i w ten 
sposób u t zymano ją  przy siłach aż do piątku. 
W tym dniu polepszenie było tak  znaczne, że chora 
przysiedłszy do przytomności zażądała posiłku i kw ia­
tów . Deno jej kawałek kuroząoia a w spaniałą w ią­
zanką kwietów pjzysłał jej hr. Sobański, nasz rodak, 
nikt bowiem tsk  gorąco cudzej niedoli i e ierp ieris  
nie odczuje, jak  Pi lak. ,Ale ani kwiaty, ani pokrze­
pienie sił nie zdołały powstrzymać kresu strasznej cho­
roby. W sobotą wieczorem nastąp iła  agonja a w nie­
dzielą nad rsnem to młode i krzepkie oiało uległo 
niemocy.

Zwłoki jej obwinięto w dwa prześcieradła namo­
czone skoncentrowanym sublimatem, po zem osłonio­
no je desinfrkojonowanym batystem Billrota, nastę­
pnie zaś jesz ze raz je otulono m aterją przesiąkłą 
snblimntem. Ciało ułożono w dębowej trum nie wy­
pełnionej heblónkam i zmoczonemi w sublimacie, tru ­
mnę zaczrubow&no k ilkunait ma szrubami i zaluto- 
wano w drugiej metalowej trumnie, poczem wywie­
ziono je  natychm iast ze szpitala Franciszka Józefa 
na centralny cmentarz, gdzie je  o godz. 6 rano już 
pochowane.

Dzienniki wykryły, że liberalny wice-naczelnik okrę­
gowy picrwtzej dzielnicy miasta, w d d a t iu  rad?a 
szkolny i wh.ściciel apteki przy Stefanplatz nr. 8, 
niejaki Franciszek Pleban, jest ni mniej ni wiące;, 
tylke w innej ulioy właścicielem wielk ego domu roz­
pusty, w którym około 40 białych niewolnio każdej 
chwili zostaje do u słeg  odwiedzających ten dom go­
ści. Dom trzypiętrowy jak najwspanialej urządzo­
ny, zbudowany no u  u cel został jeszcze za ery p re ­
zydentury P r xa i jest dotąd jedną z dawnych pozo­
stałości żydowsko-lifceralnyoh rządów m iasts, która 
za obecnej prezydentury Luegera gwałtem  się pre- 
si, aby została usunięta. P rasa antysem icka z Deut. 
Yolksblattem  na czele energioznie się o to dopomi­
na i jest nadzieja, że obecna rada m iasta nie zniesie, 
aby komisarz obwodu i radca szkolny był krzewicie­
lem tego rodzaju orgji!

Przypom inają sobie zapewne ezjtelnioy głośną w 
swoim czasie sprawą deputowanego Gregorigs, któ 
ry w ystąpił z sądową skargą przeciw oszczerczym re­
welacjom Frischsuerow skiego N . W ien. Tagblattu. 
Dzień- dzisiejszy przynosi w taj spraw ie sensacyjny i 
niespodziewany zwr t :  bezczelność żydowskich re­
daktorów doszła do takich granic, że sędzi# śledczy 
zmuszony był za s tism a ó  niepraktykow any d itą d  w 
spraw ach prasowych paragraf ustawy i rozkazał w 
czasie śledztwa, redaktora tego pisma, Jarosław a 
Hechta, przyaresztować.

Przyaresztowanie nastąpiło na żądanie dep. Gre- 
goriga, który żądanie to oparł na § 175 ust. 4 p ro­
cedury karnej. P aragraf ten zezwala na uwięzienie, 
jeżeli zachcdzi niebezpieczeństwo powtórzenia prze­
stępstw a przez obwinionego. Ponieważ zaś Heehl w 
czasie śledztwa wytoczonego przeciw niemu nietylko 
nie przestał sią bawić w dalsze zelżywe artykuły 
przeciw  Gregorigowi, ale jsszoze w dalszym ciągu 
„nowe odkrycia" zapowiadał, więc został prsyare 
rztowaDy. Dalsze artykuły Hechta podpadły także 
(skarżeniu  i śledztwo znajduje się w stadium  kcń- 
oaMiem, poczem spraw a publicznie rosstrzygniąta zo­
stanie przez sąd przysięgłych. W raz z Hechtem 
m iała być aresztowaną i bohaterka jego oszczerczych 
artykułów  t. zw. „A tehantiw eiberl", kobieta złych 
obyczajów, spiritus m ovtns hechtowskich artykułów, 
która jednak przewąehawsiy, co jej grozi, nagle się 
z W iednia ulotniła. Swój.

KRONIKA.
K raków  dn ia  2 listopada.

K a l e n d a r z  k o ś c i e l n y .  Dziś, środa, Dzień zadu­
szny, Wiktoryna; jutro Humbarta biskupa i Sylwji wdo­
wy.

Kalendarz rybacki. W miesiącu listopadzie wolno ło­
wić wszelką ryPg, z wyjątkiem łososia i pstrąga.

Ochraniać należy raka, zarówno samca, jak i samieg.
Kalendarz myśliwski. W miesiącu listopadzie wolno 

polować na wszelką zwierzynę i ptactwo, z wyjątkiem na 
łanie, kozły, cielgta i szpiczaki, oraz kury głuszce i ci»- 
trzewie.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął sig 
dziś o godńnie 6 minut 34, zachód przypada o godzinie 4 
minut 15, długość dnia godzin 9 minut 41.

Stan powietrza. Dnia .2-go listopada o godzinie 7 rano 
barometr < 42,4, termometr -j- 10 8 C., wilgotność 93%, wiatr 
zachodni. 10.

Z dnia na dzień.
W  ostatnim zeszycie Ruchu społecznego znajdu­

jemy krótką oceną książki br. Tarnowskiego p. t.: 
„Skutki rozstroju i rozruchy", któr# zawiera tekst 
przydługich srtykułów  drukowanych na szpaltach 
lięćiziesiącioletaiego rocznik# Czasu. Recenzja jest 
jak ins zej być nie może, bardzo przychylna. Przy 
końeu zusjdują się jednak pewne zastrzeżenia, za­
strzeżenia trk  ceiue, ż> nie możemy się powntrzynsać 
aby ich nie przjtoczyć. Oto co pisze d- W. L. Jz - 
w orski: „Czytając rzeczy Tarnowskiego, nie możemy 
sią oprzeć wrażeniu, że zdaniem jego to, co się na 
świecie dzieje, jest wypadkową w slki dobrych ze 
złymi. Są wprawdzie naturalne przyczyny, — tych 
nie przeoczą, — ale te wydoją się mu niejako s ta ­
łem] danemi, rezultat więc będzie ziwsze zależnym 
tylko od mocy dobrych, względnie złych. „Złymi" są 
zdaniem jego wszyscy, którzy udarem niają i p iu ią  
„p'zywróc*nie i utrzymanie społecznej równowagi, 
zaufauia i życzliwości między różnemi warstwam i 
ludności". Dziś np. rolę tę  objęły „wszystkie ra d y ­
kalne i rewolucyjne passje i indywidua, w różnych 
kształtach i maskach, socjalistycznych, niby religij 
nyeh, niby patrjotycznyeh, niby chrześoiiańiko-spo­
łecznych; (!) wzięły się one do dzieła, i maszerując 
osobno ale atakując razem, burzyły to, co się przez 
trzydzieści la t j ik o  tako budowało. Gotowało się to, 
'wzbierało prsez oałe la ta, aż nareszcie pękło".

„W edle nas — pisze dr W. L. Jaworski — n i e  
t a k  ł a t w o ,  a l e  i n i e  t a k  s u r o w o  ttomaczą sią 
zjawiska społeczne. Przedewszystkiem, sby uniknąć 
nieporozumienia, trzeba zaznaczyć, ż w życiu spo- 
łecznem o „złych" względnie „dobrych" nie decy­
duje m<raln ść indyw idnalna. Człowiek najgorszy w 
tern oatatn.em znaczeniu, może społecznie działać św ie­
tnie i z wielkim pożytkiem. Tymczasem tego niepo­
rozumienia nie nnikają. O Tarnowskim  nie można 
także powiedzieć, by się stara ł o jego usunięcie. Stąd 
też nic dziwnego, że się o prądach, kietunkaoh, stron­
nictwach sądzi wedle ludzi, którzy do nich należą. 
A tego nie można nazwać trafnem, bo ladzie źli ( in ­
dywidualnie) mogą społecznie być dobrymi.

„Powtóre nie możemy się zgedzić, by celem roz­
woju społecznego było utrzym anie społecznej równo­
wagi. Utrzymanie sp<tocznej równowagi, zgoda mię­
dzy warstwami społecznemi może być tylko środkiem 
bo nikt nie buduje domu na to, by mieć cegły w 
porządku i w równowadze poukładane, ale aby w nim 
mieszkać. Nie o to też idzie, by był „ ład" , ale by 
ludziom danem było szczęście moralne i materjaine 
i nie „rozkładu", jako takiego, się boimy, ale nędzy 
m onlnej i m aterjalnej. Znamy społeczeństwa, gdzie 
„ład" i porządek panuje wśród ciemności i głodu. 
Pragniem y więc więcej, niż ładn i porządku, bo to 
zaledwie pierwsze stopnie w cywilizacyjnym po­
chodzie.

„Opierając się na ty^h dwóoh pre® 'sach, do in ­
nych nieoo dochodzimy wniosków, niż St. Tarnowski. 
Owe „passje" z rożnemi etykietam i w yda:ą nam się 
niewyrobionym, n iew yrsiiym , nadużywanym (do róż­
ny h osobistych celów) zaczątkiem reprezentacji pew ­
nych zupełnie uprawnionych interesów pewnych w arstw . 
Nim wzrosną w siłę, by módz z innemi paktować, 
jnk tśw ny z równym, nim dojdą do uświadomienia — 
mnszą przejść niejednę i dla siebie i dla społeczeń­
stwa niebezpieczną fazę. W  każdym razie jednak 
istnienie ich jest uprawnionem i — oo więcej — 
naturalnem, bo i my przez życie społeozne rozum ie­
my walkę.

„Tak zapatrająo się, nie potępiamy przeciw ni­
ków, ale badamy ieh program, oceniamy ish  siłę i 
nieraz nie wzdragamy Bię przed pewnemi uztęp3tw a­
mi, żądając wzajemnyoh ustępstw . N a tem bowiem 
polega polityka, która jest nauką i praktyką kompro­
misów, Nie jest to ani zarzut, ani nie tyczy się lu ­
dzi działająoyoh — jak  zawsze tylko, ludzkie dzieło 
musi być ułomnem i połowicznem".

Doskonalej Tylko nieohże dr Jaw orski nie m -śli 
w takim  razie, że istotnie stoi w jednym obozie z

hr. Tarnowskim. Te drobne zastrzeżenia stanowią 
między nim a jego mistrzem olbrzymią, niezgłębioną 
ju e p a ś ć ;  z tego so łie  i Ruch społeczny  i młodo- 
kons rwatyści koniecznie powinni zd»ć sprawę. ^

Miasto umarłych. Przeszło 85 tysięcy o?ób zw ie­
dziło wczoraj groby swoich najdroższych. Ruoh p ie­
szych ulicim i F lo rjań sk ą ,. S ip ita ln t, Basztową, K o­
lejową a potem ulicą Lubicz i R ik .s r ic tą  do omen- 
tarza był olbrzymi. Przeszło 200 pojazdów parokon­
nych, około 700 flłkrów  jednokonnych i przeszło 
10 bryczek paro i jednokonnych, czyli razem prze­
szło tysiąc pojazdów. P o i  muceru cmenternym dzie­
siątki straganów sprzedawało g towe lam pki i św ie­
ce do oświetlania grobów, obok straganów przeku­
pnie rozłożyli wieńce i girlandy przeważnie z gałęzi 
świerkowych upatrzonych kwiatkam i żywemi lub 
z kolorowej bibuły.

N a cmentarzu przez główną aleję aż do kaplicy 
Helclów fala osób p dętniała az do zatamowania 
swobodnego ruchu. Za kaplicą Heloliw  swoboda b y ­
ła  większa, publiozneśi bowiem rozchodziła się po 
bocznych alejach i na cmentarz nowy. Z boków przy 
alei głównej stały namioty To w. męzkiego św. Win­
centego a Paulo, gdzie sp ’zeiaw au > krzyż i z lam- 
p k a n i, dalej Tow. Dobroczynność1, Tow damskie św. 
W inceitego a Paulo. Kwesta dla staruszek i kalek 
na Blicho, wreszcie Przytulisko dla kalek i starców 
uczestników pow stania z 1868 r.

O godzinie 4 po południu rozpoczęły się N ie­
szpory w kaplicy, poczem kazanie z ambony przed 
kaplicą wygłosił kapeltn  cmentarny ks. N am ysłow ­
ski. Tymczasem cm eutuz począł się coraz więcej 
rozwidniać od kroci świec i lam pec i zajaśniała 
w ielka ilum iuaoja m iasta umarłych. Czarujący widok 
przedstaw iały różnokolorowe św iatełka lampek, na tle 
wieńców, g irland i kwistów. Najwięcej napotkali­
śmy chiyzantemów, które cały cmentarz jakby  śuie- 
giem ubieliły. Nie brakło też i kwiatów luksuso­
wych, ja k :  kamelij, róż i gwcźizików. Obok deko­
racyjnie wystrojonych grobów weteranów z 1831 r. 
uczestników powstania z 1863 r. młodz!et patrjoty- 
ezna „Gwiazdy" rzęsiśoie oświetliła grób ofiar z 1848 r.
Z prywatnych grobów, grób rodz auy Mussillów, 
Wołodkowiczów i Antoniego H z w ł k i  im ponują ko- 
sztowuem udekorowaniem i wspaniałem oświetleniem.

N astępnie bogato oświetlony jest grób m arszałka 
Zyblikiewicja, dalej liczne groby rodzin: L 'ków , B i­
liń sk ich , D argunów , K w iatkow skich, Rndniokioh, 
D un!n Brzezińskich, H trdliezków, Gadowskich, J a ­
roszów, Tanglów i Męokich, Czaolickich, H srnciszśw , 
Tarleckich, Hajdnkiewiczó z’, Ł Sakowskich, Toma­
szewskich, Łepkowskioh, Zaku’skicb, Moczydłowskich, 
A lam skich, S immer-Brassonów, Brylińskich i Kiesz- 
kowskieb, Matejków, Trębickich, Gwiazdomorakich, 
E rgstoask ioh , Rogosza, Rokickich, K leczyńikich, 
Z ieleniew skich, H d lerów , Mirkuzów, Koziarskich, 
Majcherków, Bujańsk ch, Jiittn-.rów, GuiUwiozów, 
Miazków, Lipowskich, Ś iwińskioh, Bartików. N is tę -  
pnie groby ks. Marceli u y Czartoryskiej, Antoniny 
H ifnann , Marji Wiszniewskie), H. Greczyńskiej, J .  
W esołowskiej, zmarłego przed kilkoma dniami Mi­
chała Raaby, Bo hsnka, J s n s  Będzikiewicza, F elic ji 
Korotkiewioz, Józefa D iefa , E . Hi ymz i wiele in ­
nych.

Z nowych grobów murowanych przybyły w tym . 
roku : grób dra F austyna Jzkubiw skiego, rodziny 
Krajickioh, Wyohodzkiob, Sołtyków, Gordonów, R u ­
dnickich ze Lwowa, Mrowców, Lipczyńskich, G ibry- 
azewskich, Kozłowskich, Marcinkowskich, prof. Kar- 
lińskiego, prof. Malinowskiego, Wrzosków, Sebaldów, 
Kudaaiewiczów i innych.

Porządek zarówno na cmentarzu, jak  na dojeź- 
dzie i całej drodze, nie został niczem zakłócony. P o­
rządku pilnowała, począwszy od ulicy Labioz aż do 
bramy cmentarnej, policja cywilna i wojskowa pod 
kierunkiem komisarzy dra B snacha i Broszkiewiosn, 
oraz pp. B rayerai Sch waroa. Ruch pieszy i pojazdów trw ał 
do gedziny 7 wieczorem. Budownictwo drogowe m ia­
sta wyrównało bardzo dobrze ch idn ik  po stronie 
cmentarza i jeżeli czego brakowało, to ohyba jeszoze 
kilku latarń dla lepszego oświetlenia drogi.

Pogoda także dopisała. Wieczorem publiozność 
okoliwszy pomnik poległych z roku 1863 i grób z 
roku 1848, śp:esrała pieśni patrjotyczne.

P. Jędrzejowicz, m inister dla Galicji, przejechał 
w poniedziałek przez Kraków do Rzeczowa. Dziś p. 
m inister wieczorem wraca przez Kraków do W ie­
dnia.

Dr Kazlmletz Czyszczan, zastępca prokuratora
przy tutejszym sądzie krajowym, który m iał w tych 
dniach wrócić na swoje stanowisko, z rozporządzenia 
m inistra sprawiedliwości, aż do dalszego rozporzą­
dzenia zostaje prsy sądzie obwodowym w Nowym 
Sączu.

Nabożeństwa żałobne Dnia 3 listcpada o go­
dzinie 8 ej odprawi ks. podstsrszy Bractw a N. P a n ­
ny M srji, Królowej Korony Polckiej w kaplicy Ma­
tk i Boskiej C.ęstcchowskiej kościoła Marjackiego 
Mszę św. żałobną za dnsae zmarłych członków tegoż 
bractw a.
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S u w . bratniei l in c c y  Kelnerów* w K nkow ie, 
u rządza w u }t-k 4  b. m w  kościele Naiświętzsej 
P a m  y Marji ńaLDżtńttwo Żałobne »a duszę. ś. f .  Ce 
marżowej ElZbitty. Tuż Stowarzyszenie na dzień 5 
b. m. w kościele 0 0 . R ifjrm alów  zamówiło do oczne 
nabożeństwo żałobne za dcsre zmaiłyuh dobrodziejów 
i członków swoich.

Odznaczenie. Cesarz nadesłał srebrny krzyz zasłu­
gi z koronę p tn s j■ ncw auem ustarszem u nauczycielowi 
M ichzłowi N i e e i o w i  w Czchowie.

Posiedzenie Bady miejskiej, zwyczajne, odbędzie 
się jutro dnia 3 b m. o godzinie 5 po południu.

Piąta kadencja Ł a w y  przysięgłych rozpoczyna 
jntro unia 3 listopada swoje czynności. Skład trybu­
na ł u:  Przewodnicsąoy trybunału  a r  Ju ljan  Morelow- 
ski, w iceprezydent u d u  krajowego i kie.ownik sądu 
krajowego karnego. Z tsęp ey  przewodniczącego radcy 

«ądu ; rejowego c p , d r Franciszek Bujak, W ilhelm Ur- 
s e l, Ludw ik KI m ensiew iez, Ju lju tz  P ie tach , dr 
E dw ard  Schaaydcr i Ferdynand Feren* Asystenci: 
radcy sądu krajow eg) pp.: Wilhelm Hófflioh, dr F r  
Bnjak, W. Urael, L . K lem m iiew ioz, J .  Pietsch, F e ­
lik s  Oasdziński, dr Ed. Sohnayd^r, Z iz sław Katyń­
ski, F . F<rens i dr W ładysław  Chrząszczyń ik!. Se­
kretarze rady sądu kraj. pp.: Bernard Milleł i dr W ła­
dysław Federowioz; adjunkoi s jd u  krajowego pp. : 
H ieronim  Jagoszew ski, Józef Klimeoki i dr Ju lju tz  
.Makarewi o/.

Porządek r a z j r . w następujący: ju tro  dnia 3 b. 
m.: Wróbel M acitj, o sprzeniewierzenie; dnia 4, Pa­
ter W awrzyniec o m orderztw o; dnia 7, P ła tek  J ó ­
zi f  o ciężkie uszkodzenie ciała i Madejski M ichał i 
spólnicy o oszustwo; dnia 8, Sułczewski Franciszek 
o obrazę czci; dnia 9, Stryczkowa M agdalena i sp ił. 
o nakłonienie do m orderstw a; dnia 10, Kwaroiany 
Jakób  o obrazę ozei; dnia 11, H ien ś T. ma s z i e p ó l .  
o zbrodnię m orderstwa w Krowodrzy (Rozprawa po­
trw a  kilka d n i); dnia 21, M ądiy Feliks i spól. o 
cszoztwr.

Zjazd lokarzy. We wtorek w mieszkaniu ra ic y  
dwuru p :c f Korczyńskiego odbyło się zebranie loka­
rzy wszystkich dzielnic Polski' celem utworzenia 
p o l s k i e g o  kom ititu dla X III międzynarodowego 
kom itetu lekarskiego w Paryża, który odbędzie się 
jo d c z a s  wyEtiwy 1900 r. Między innymi obecni by­
li na tem zebraniu dr Chłapowski i d r Jaruntow ski 
z Poznania. Do komitetu wybrani zostali: ja to  p re ­
zes r. dworu prof. Korczyński, jako z«st;pea radca 
zdrowia prrf. Wioherkiewioz, lako sek re t.rz  dr Au- 
.gnst Kw rśnicki, redaktor Przegl. lekar. N a pos e -  
izeuiu tem pow siętr nadto szereg specjalnych u 
ohwRł, których wykonanie po wierzono kom tctow*, 
poczym r. dw. p rif, K orizyński z a p n s ił u iz rs tiik ó w  
zjazdu d i siebie na noztę.

Na p o sisd zsn iu  Kom isji sanitarnej krakowskiej 
w dniu 29 z. m. zdał fizyk miejski dr Buszek sp ra­
wę z wykazania uchw ał dawniejszych i uwiadomił, 
Ae pomyślny atan zdrowia puolicznego w m iiście u- 
trzymnje się oiągle. Lubo niema najmniejszej obawy 
dżumy, M ig -strat zarządził środki oatrożności i przy­
chodzi z w nirsaiem  nieodraozania dalej budowy sta­
łego Sipitala epidem icznego Do podkomisji w celu 
w y b n n ia  miejsca pod ten s jp ita l zap oszono radców 
an ejskieh prof. Bujwida, p n f . dra Domańskiego, f i­
zyka powiatowegu dra Bielańskiego i właściwych u- 
rzędników M agistratu. Oświadczono się nieprzychyl­
nie uo do założenia nowego składu materjałów ap te­
cznych W  końcn wniósł r. m. dr Domański, by w e­
zwać M agistrat o rozciągnienie baczniejszej niż do­
tychczas koniroli nad sprzedażą piw a w bu elkaob, 
w  których pnb'icznośó nieraz otrzymuje napój do u- 
Ayeia nieprzydatny, bo zwietrzały. W n io iek ten  przy­
jęto jednomyślnie.

Dr W łodzim ierz Lewicki przesłał na ręce ks. 
Stojałowakiego następujące pismo: „Z powodu poli­
tycznego stanow iska,— jakie klnb stronnictw a ehrze 
śoijańsco-ludowegc, zajął dzięki wystąpieniu swego 
przewodniczącego, a więc jakoby na podstawie uchw a­
ły  k lubu — wzglądem Czechów i Polaków, ehcć do 
innego politycznego stronnictwa należących w p a rla ­
m encie austriackim , oraz z powodu o iągh  niejasnych 
stosunków  na w tw aątrz i na zewnątrz stronnictwa, 
powodujących liczne zarzuty, że klnb nie dość in- 
tenzywnie dla lndn  pracuje — nie nogąe pogodzić 
się z tą  tak tyką polityczną i z takim  programem 
działalności — głuszam niniejszem moje ze stronni­
ctw a wystąpienie.

Należenie bowiem do pewnego stronnictwa, a r a ­
czej ściślejszy stosunek z jego kierownikami, wym a­
g a  koniecznie solidaryzowania się nietylko z wszel- 
kiemi parlam entsrnem i wystąpieniami posłów , ale 
także z ich taktyka polityczną.

Gdy zaś tych wyBtąpień i tej taktyki uznać nie 
mogę — poczuwam się do obowiązku wypowiedze­
n ia tego otwarcie i wyciągnięcia stąd tej dalszej 
konsekwencji, jnką jest usuniecie się ze stronnictwa.

D r  W łodzim ierz L ew ick iu.
Drugiego zakupu dzieł s itak i, d l rozlosowania 

między członków Towarzystwa przyjaciół Sztuk p ię­
knych za rok 1898, dokonała dyrekcja na posiedze- 
n iu  w dniu  23 października b. r. Zakupiono obrazy 
Boznańikiego, Janowskiego, L .  Kochanowskiego, W . 
K am ińikiego, Rejznera, Stankiewiczównej, St. Ton-

dosa i Wodziuowskiegc, razem 12 obrarów, za kwo­
tę 1370 złr. Dotąd zarupiono 32 a iie ł sztuki za 
3 .765 złr. Następny zakup odbędzie się w końcu 
grudnia b. r.

Sprawa Winiarskiego Badanie stanu umysło­
wego Konstantego W iniarskiego (mordercy ks. Bie- 
siadzkiego i żony w łasnej) w tutejszym szpitalu dla 
obłąkanych zostało w zeszłym tygodniu ukończone. 
Mordercę odstawiono w piątek ze szpitala do krymi- 
łu  a w sobotę odwieziono do Sanoka. Opinję f oho- 
wą wypraoowaną przez prof. d r Żuławskiego i dr 
W ach h a ia , doręczono sądowi.

Orzeczenie lekarskie znalazło u W iniarikiego: u r o ­
j e n i e  n i e w i a r y  m a ł ż e ń s k i e j  n a  t l e  a l k o ­
h o l i  oz n e m .  Sprawoa zatem śmierci ks. B.esiadz- 
kiego i W iniarskiej odesłany zostanie do Kulparko- 
wa; t onowuej  rozprawy nie będzie.

Usiłowano morderstwo. Franciszek Herman, 25 
la t hozący, czeladnik sto larsk i, zgłosił się wcz raj 
wieczorem do uriędu  policyjnego, w yziając, t e s wo j j  
narzeczoną Zofię Hermann, ugodził scyzorykiem w le ­
wy bok, w okolicy zeret. Hermanównę, której rana 
nie okazała się nieb izpieozną opatrzyło pogotowie 
ratunkowe. Herm anna zaś poprowadzono do aresztu. 
Hermann nie wie, dlaczego uczynił ten zamach mor­
derczy na osobie swojej narzeczonej.

Obłowił Się Ju lju iz  K nm m er 23 lat liczący cze­
ladni*  ślusarski, urodzony w Peszcie, naprawiając 
swój g° czasu zamek do kasy wertheimowskiej p. 
B irberow sk 'fgo  w Małym jynku, przy tej spes bne- 
ści dorobił sobie trzy klncze. Korzystając z wytry­
chów i dorobionych kluczy odwiedzał od czasu do 
czasu mieszkanie pp. Barberowikich i ioh kasę wer- 
tfce mewssą, wy* ierająo zobie po 70 i 80 2łr., czego 
naw et na rasie nie zauważano. W sobotę j ry s z e d ł  
po raz ti z jci i zabrał p n esrło  300 z ł r , pizeważnie 
w srebrze, w moneoie austrjacki.j i p iuak itj. Wszel­
ki ślad za złodziejem znikł i tylko ddęk i sprytowi 
inspektora p. B ronisław a Karcza udało się złodzieja 
przytr ymać, od którego od brano przeszło 5 k i’ogra- 
mów monety srebnej, zakopanej w p i wn h y  i kilka 
bautnetów  ukrylych międ y belkami. Razem odebra­
ny od Kummera 304 złr., które zwrócono w łaścicie­
lowi. Ile razy Kummer odwiedzał kasę p. Barbero- 
wskiege, nie wiadomo, spw w eu ram  przyznaje się do 
trzech wizyt.

S zK & riatyna. Starostwo lwowskie ogłzsza, iż 
w lą s  t in ic n  gm inach w Nawami, M ilicz ko wicach 
i Nagórzanacb, stwierdsonu urzędownie 26 w ypad­
ków szkarlatyny.

Wielką sensację na bruku lwowskim wywołało 
nagłe zniknięcie z m iasta niejak ego Adolfa D istlera, 
ajenta w spraw ach pieniężnych D atler, obrabiając 
intereay finausowe, nie zapominał i o własnej 'k ie­
szeni. Opowiadają, że wyłudzał on od rczmaitych 
osobistości znaczne sumy. Najwięks lego -pola do po­
pisu dały mu sprawy wekslowe. Od oaóN z które mi 
się stykał, brał podpisy na weksle, naitępnie zbie­
rał je dla prolongsty, nie prolongował je ln a iż e , ale 
nowe robił długi. Bezw ątpienia m us:ały tam  być i 
inne spraw ki. Które jednak na razie jeszcze nie do­
szły do. wiadomości publicznej, zapewne z powodn, 
że poszkodowani mitozą, jak grób i nie wzywają in ­
terwencji policji. D iatler prowadził dom na w ielką 
skalę, a  w gronie znajomych nazywano go z powo­
du jego m anier hrabią. Suma wyłudzonych, ozy 
sprzeniewierzonych przez niego pieniędzy ma docho­
dzić poważnej kwoty kilkndziesięoiu tysęoy złr.

Wiec radykałów ruskich, którzy s ę zjechali do 
Lwowa z okazji uroczystości odrodzenia litera tu ry  
rusKiej, rozpoczął w piątek swoje narady w „Gwie- 
ź iz ie “ . Wiecowi przewodniczył p ise ł dr Jarosiewioz. 
Wiec nie był bardzo liczny, gdyż właściwych dele­
gatów włościan zjeohaie się mato, co przypisywano 
klęskom, jakie poniosła partja  radykalna podczas wy­
borów w tarnopo lsk im  i ozirtkowskiem. Z prowody- 
diyrów pnrtji byli obecni: d r Daniłowioz, dr Franko dr 
Trylowa ki, Nowakowski. Brakowało W ityks, który jest 
internowany w Przemyślu i dra Okuniewskiego, któ­
ry zoztił z partji wykreśleny. Ogólne sprawozdanie 
z działalności partji przedłożył Nowakowski, opisu­
jąc przebieg wyborów w wytej wspomnianych dwóch 
powiatach, podczas których kandydatam i radykałów  
byli F ranko i Budzynowski. Przemów* jego była n a ­
cechowana pessy mizmem: uskarżał się na prasę ru­
ską, która radykałów  błotem obrzuca, na ktięży, 
którzy przeszkadzają agitaoji radykalnej i głoszą np. 
s ambony, że jeden z radykałów  zabił cesarzową, na 
zarząd „Narodowego Domu", który radykałom  rok 
rocznie nie chcą dać sali na wiec, na nam iestnika 
kr. PinińsKiego, który zrazu zdawał się być „Enro- 
p ijezykiem" tj.: człowiekiem postępowym, a potem 
przecież podczas wyborów powtórzył praktykę swoich 
poprzedników.

„Ale my sobie — rzekł N iw akow ski — r a  przy­
szłość głosów kraść nie pozwolimy, chociażby się 
miały powtórzyć dawidowskie h is tjrjn f. Dr Trylów- 
ski w ytykał zarząd iwi partji rozmaite błędy taktycz­
ne i zasypał go mnóstwem interpelaoyj, na które od­
pow iadał Nowakowski.

D r Jarosiewioz w yg łis ił d ługą mowę, w której 
przedstaw ił konieczność postanowienia jakiegoś ś ro d ­
ka taktycznego przeoiwko księłom, niweczącym pracę

ra-lj kałów, i ja ro  tak i środek zalecał przedm iot iwą, 
lecz b e ilitiśn ą  kryty tę  ioh d z ia ła lm śo i na każdym 
kreku.

Pon'eważ kilku  tez  stniŁów wiecu wytykało za­
rządowi zawieranie ki mj r e n  ii ów z ianem i partjam i 
rusk ienr, dr. Jarosiewioz poiutszył kwcstję zasadni­
czą: ozy partja  radykalna ma siebie uważać w yłą­
cznie za partję w alki klasowej, i w takim  razie iśó 
osobne, czy ma sobie przyznać także charakter n a­
rodowy, i wchodź ć w karopromi8y z inuem i par- 
tjami ruikiem i, jeżeliby n. p. podczas wyborów cho­
dziło o pi.ef>rsowan:e ruskiego kandydata przeciw 
polsziemu. Zdaniem dra Jarosiewioza, p artja rady­
kalna n'e może się uchylać od walki narodowej. 
Obie te kwestje roztrrąiaó ma komisja organiza­
cyjna.

Po sprawozdaniach delegatów zamknięto wczoraj­
sze obrady, i tó ry c ’. ditończeni# d iiś nastąpi. W ie­
czorem odb fł się w sali „F rosinuu" wieczorek dla 
nocczenia 25 letniej działała ś u  pisarskiej d ra Iw ana 
Franki, głównego pionera „radykaln-j dumki- .

Zgromadzanie socjalistów w pasażu H ausm ana 
rozwiąsała we Lwowie polioja wskutek zbyt silnych 
stików  na rząd zaw arlyrh w mowie szewca Szym ań­
skiego, którego przeso lu icząc 2grom„dzenia Obirek 
napróżno stara! się umitygować. Piice de resistance 
zgrom adzenia była mowa tow. Ż Baszkiewicza, który 
krytyKował b r-k i ordynacji wyborczej do sejmów i 
rad gm innych, których egzemplarz w łaśnie trzyma! 
w ręku, — i podaje w icńou rezduoSJ t- j treśui, 
iż „wobec wyliczmy eh braków f z sicjezej ordyaaoji. 
r^bitnicy wszyscy dom agają się powszechnego i ta j­
nego głosowania do sejmów i rad gminnych i  o- 
św iaiczają, i ł  użyją wszystkich środków, zgodnych 
z narodowem poczuciem sprawiedliwości lud iw ej, a- 
żeby zdobyć !o minimum swobody politycznej nałe- 
żąoei s ę ludow i*.

Him orystyoznym momentem była mowa akade­
mika, Czaki, U óry w skazał jako główną zaporę po­
wyższych żą ia ń  „stańczfkierję*, o k r.ś 'o n ą  słowem 
„hintermanii* , co wywełaje powszechną wesołość. 
W edług niego również i sama dem okrsoia gra w o­
bec nich i s ta śc  yków podwójną rolę. Był Badeni 
„gw altow nik“ i r .u o ił nam „octiłap* do rady p a ń ­
stw a, przysiedł „Enropejczyk* (głoiy: Chińczyk, —  
wesołość) Pinińeki, to n ;eeh rzuci oobłap wybomzy 
do sejmów i rad  gminnych. (Gtosw musi rzno (U).

Dżuma W W arszawie. Pon eiziałkow y K u r  je r  
P oran n y  pod ł  sensacyjna wieść, te  w szpitala Dzie­
ciątka J jz n s  zmarła 56 L tn ia  nieznana kobieta w 
przeoiągu 24 godsin na dżnmę syberyjską. S p tal i 
pon ieszk tn ia  przy s-p talu nutycDm ast zdasinfekcjo- 
nowano. C i.iaw em  jeet, że inne pisma warszawskie 
późniejsze (z w t rzu) nie donoszą nic o tej śmierci.

Aresztow ania w  Warszawie. W W arszawie 
areiztowano śwLżo siud-.-nth un;w eisytetu K an n ic ę  
syna b. dziekana teg(ż m iw ersytetu .

Gdzie lichw iarzy żyd ów  najwięcej? Ciekawe
daty o lichwie w Galicji zawiera V rucznik sta ty­
styki wydany świtżo priez odnośne biuro krajowe. 
Czytam / tam, że w L tm h  od wejśo;a u s ta n y  o li­
chwie w życir, t. j. o l 1882 do 1894 wydano w 
Galicji ogółem wyroków w tej sprawie 899. Ja k  są 
okręgi sadowe, w których konsekwentnie woale lub  
praw ie wcale nie n >  wypadków saiądzenla za lichwę, 
tak są u. odwrót obwoay, gdz^e cyfra rocznych w y ­
roków ciągle znacznie ponad przeciętną wychodzi. 
P rym  jo d  tym względem rzyma okięg sądu obwo­
dowego rzeszowskiego, gdzie sum a wyroków w ciągu 
tych l . t  13 dosięgła poważnej cyfry 409, co stanowi 
blisko poiowę wyroków o łej Gal.cjh W  c tłym  tym 
szeregu lu t wynosi procent licytowanych żydów prze­
ciętnie od 5°/0 do 1 7 % , a Chrześoijan cd 9 5 %  4® 
8 3 % . I  ślepy wobec tak wymownych cyfr dojrzy, 
gdiio  są winowajcy a gdzie cfiary.

O lichwę. Z Jasła  piszą do n a s : D n:a 2 8 b . m .  
odbyła się w tu t. Sądzie obwodowym pod przawo- 
dniotwem o. k. radcy sąd iw . Kozubskiego (oskar­
żał zastępca prokur. Państw . Obtułowicz) rozpraw a 
Karna przeoiwko Szymonowi E  senbergowi o w ystę­
pek z §§ 1, 2, 4 ustawy o lichwie.

Oskarżony, korzystają i z gorączki em igracyjnej 
tu t. w łościan, którzy pnszozali się w la le c ą  drogę 
za Ocean, by tyłku dolę swą polepszyć, zaoszczędzi 
nieco grosza i długi pospłacać, udzielał im  ^oiyczek 
ale pod takim i uciążliwymi warunkam , żs przecho­
dzą one wszystkie, jakie można pomyśleć. Oto poży­
czający musiał mu wystawiać zamiast skryptu  d łu ­
żnego kontrakt kupna sprzedaży gospodarstwa swego, 
oskarżony zastrzegał mu jedynie prawo odkupu tegoż 
zwykle w ciągu 1 n k u , cena kupna by ła sfingo­
wana, bo wyższa od sumy potyozonej, a niższa zna­
cznie od wartości g run tu ; zaś cena odkupu z n a c z n i 
wyższa od oeny kupna, gdyż mieścił się w niej pro­
cent, który w ynosi tylko 5 0 %  rooanie.

Dowodzą tego następujące fa k ty : 1. K on i a k a m  
z dnia 27 /4  1896 L 289, nabył oskarżony od Jana 
Kuozały, Któremu pożyczył ty lto  150 z ł r , całe jego 
gospodarstwo w Ł ; s e j  górze wartości 321 złr. 80 ot. 
z .  180 złr. z prawem o d tupu  do 7 i  1897 za 200 
złr. 3. Kontraktem z d. 14 /4  1896 L. 269 nabył 
tenże od Katarzyny Książkiewiczowej, której mężowi 
Janowi pożyczył tylko 200 złr., calc jej goipodar-

Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tuuk  
„LE NA.POLI* (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwaff 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten­

czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 3141
H u d o l f  H e r l i c z k a  w  K r a k o w i e .
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itw o w i r t ś c i  600 itr .,  tylko za kw otę 230 zlr. 
s  prawem  odko j o  do 14 /6  1897 r. za 290 d r .  
3. Kontraktem  z d. 24 /2  1896 L . 181, nabył tenłe 
od J&kóba Centk?, który peiyczył na drogę do Ame 
ryk i, i wema  zięciowi 110 słr., gorpodarztwo war- 
to ici 150 zlr. za 110 z prawem  odknpn po 1 roku 
za 160 złr. N atu riln ie  wszystkie koszty w ystawia­
n ia kontraktów, w pim  praw a własnofoi, należytoić 
przenośną musieli spłacsó d ł i tv o y  —  wystarery 
wsnomnied, Ze Jakóba G en tla  kosztowało pożyczenie 
sumy 110 zlr. na przeciąg roku aż 80 złr.

Cały T rybunał by; wzburzony takiem  postępowa­
niem oskarżonego, który na tyle jeszcze był bez­
czelny, że śm iał twierdzić, iż nic na tych interesach 
nie zarobił i prosić o litość nad sobą i swoją ro­
dzinę, której ani cząsteczii dla swych dłużników nie 
okazywał, lecz ich z całą bezwzględnością i  niesu- 
miennośoią zdzierał.

To też surow a spc tk a ła  go kara, gdyż wyrokiem 
zajadły m o 6 tej wieczór, a  więc już w  *baa (I) 
uznano go winnym zarzuconego mu w ystępku z u- 
■tawy o lichw ę, i wymierzono mu karę 8 miesię­
cznego ścisłego aresztu, obostrzonego postem co dni 
14, dalej grzywnę w kwocie 1000 zlr., a  nadt 
unitw rin iono  powyższe 2 kontrakty, aJakóbow i Cen 
toe, który jedynie zdołał zebrać grosz na odkupno 
swego gruntu  i rzeczywiście go odkupił, udszkodo- 
w m  e w kwoc e 40 zlr., i wreszcie skszano go na 
w ydalenie z całego okręgu o. k . sądu powiatowego 
w Żn igrodzie. Ecz^raw a ta  to początek, bo już prze­
szło 10 aktów oskarżenia o występek z ustawy o li- 
cLwie naszym najserdeczniejszym wygotowane, nadto 
napływ ają ciągle akty karne w podobnych sprawach, 
a tu t. prokuratoria państw a, ja k  to stwierdzić mia­
łem sposobność, z całą energją i sprężystością p ra ­
cuje nad akiaiiii, to też żadna spraw a nie zostaje 

zaniechaną.
BraWO I Piszą do nss ze Szczucina: Zarząd Bady 

powiatowej dąbrowak'ej na posiedzeniu w  dniu  29 
z. m. w szyitzie m yta wydzierża w ił katolikom I B ra
wo

Gabryela* a (K rzys zto fo m , Kraków) s p n  daje 
fortepiany najznakomitszej w A nitrji fabryki Petrof 
s M echaniką angielską po 500  — w iedeńską pe 300 zzr.

H U h d O B .
Jak umiał, tak zrozumiał.
Nowo rrzy jjty  na służbę Błażej jes t ideałem służącego: 

trzeźwy, pracowity, służbista Praw da, żep roci.j'n ie  wymy­
śli, *le bjłoby tr  zbyteczne, gdyż proch oddawna wymy­
ślono.

Pewnego pięknego popoladn a, pracod&w a, prjgnąc u 
raczyć gościa, woła Bleżeja:

— Nasz t® guldena. Pojdziesz do cukierni naprzeciwko 
i każesz dać snb.i dnie filiżaiki czarnej kewy ędwa kieliszki 
lenedyktyny. Tylko żwawo! Na jednej nodzo!...

Błażej biłpm e „®a jedr.aj nodze“ . Mija kwadrans, mija 
pół godziny. Wreszcie (hhbodawca zagląda do przedpokoju, 
gdzie w idzi spukojnie siedzącego Błażeja.

— Ko, oóżtś zrtbił ?
— Jednę kavę i jeden lri,e r dziś wypiłem — raportuje 

Błażej — a ju tro  w yjiję drugą, by na dziś mam już 
dość.-

Ostatnie depesze J ło s u  Narodu
GrŁC 2 lis topada . 2 ,000  robotników  i robotnic 

w  państw ow ych fabrykach ty ton iu  w F iirsten fe ls  
opuściło w arsztaty.

B erlin  2 ls to p n d a . P arlam en t zbierze się, jak  
już  osta ttezn ie  pes tanow io to , w dniu 20 listopada. 
B ząd  zam ierzał poprzednio naznaczyć dzień 22 l i ­
s topada jako dzień o tw arcia parlam en tu  ; od p ie r ­
w otnego planu jednak  odstąp ił, gdyż w stępne p ra ­
ce na.’ przedłożenianai, z k tó re n r  natychm iast rząd 
p rag n ie  w ystąpić przed  Izbą, jeszcze tak  daleko 
po tu n ię te  nie zostały, &by m ożna w dniu owym 
otw orzyć p arlam en t. O tw arcie nowego sejm u p ru ­
skiego postanow iono n a  dzień 10 styczn ia  1899 

roku.
Jerozolim a 2 lis topada. Cesarz W ilhelm  u sta ­

w icznie przez ca ła  ćzień te leg rafu je , _ kom unikując 
w  znanym  s w d n  stylu sw oje w rażenia w szystkim  
p izy jac io łcm  i znajom ym  w E uropie. M iędzy inne- 
m i w ysyła cesarz co k ilka godzin  depeszę do w. 
ks. B adeńsk iigo  i do kardynała  JEoppa.

P a ry ż  2 listopada. W  kom isji pokojowej A m e­
rykanie p o s t a w i l i  ż ą d a n i e  b e z w a r u n k o w e ­
g o  o d s t ą p i e n i a  F i l i p i n  S t a n o m  Z j e d n o ­
c z o n y m .  B z ą d  h j s z p a ń s k i  m a  z a m i a r  w o ­
b e c  t e g o  z e r w a ć  r o k o w a n i a  i d o  w s z y s t ­
k i c h  c y w i l i z o w a n y c h  n a r o d ó w  w n i e ś ć  

p r o t e s t  p r z e c i w k o  n a d u ż y c i u  p r z e m o ­
c y ,  j a k i e g o  d o p u b z e z a  s i ę  r z ą d  a m e r y ­
k a ń s k i .

Rzym  2 lis topada . N adeszła tu  do Ojca św. 
depesza cesarza W ilhelm a z Jerozolim y, zaw iadam ia­
jąca , że n a  gruncie zw anym  D orm ition de la  Sainte  
Vitrge, ofiarow anym  cesarzowi przez S u itana , ce­
sarz zezw olił wybudow ać katolicki kościół. Ojciec 
św . od teiegrafow ał. że spraw ia m u to  wysokie za­
dow olenie, i że katolicy niemieccy będą cesarzowi 
serdecznie Wdzięczni.

Liw orno 2 listopada. W czoraj w ieczorem  n ie­
znane indyw idua napad ły  na delega ta  policji B a­
ronem . N apadn iętem u zadano ciężkie ran y  brzytw ą. 
S praw cy zamacLu um knęli.

Londyn 2 lis topada. B iuro  E e u te ra  donosi z P e­
k inu . W  odpowiedzi na żądanie am basadorów  w sp ra­
w ie odw ołania oddziałów  wojskow ych, rozstaw ionych 
w zdłuż lin ji kolejow ej, przyznaje się rząd chiński 
do b raau  karności w arm ji i oświadcza, że odwo­
łan ie  wojsk uchw alono już  w łaśn ie przed o trzy m a­
n iem  w ezw ania am basadorów . Przedstaw iciele m o­
carstw  obcych będą te ra z  dom agać się natychm ia­
stow ego w ycofania zbrojnych oddziałów , a w  razie 
zw łoki zw rócą się z ostrzejszą odezwą do TsuDg- 
li-Ja m o n u . A ngielsk i am basador M acdonald zażądał 
prócz <ego usunięcia ze służby tego oficera, k tóry  
w spom nianem  w ojskiem  dowodzi. D w óch żołnierzy, 
k tórzy  rzekom o b ra li udzia* w napadzie na A ng li­
ków , ukarano ch ło s tą  w obecności jednego z człon­
ków angielskiej am basady.

— —1—

Rewizja procesu Dreyfusa.
(Telegraficzne infor. „Głosu Narodu*).

P a ryż 2 lis topada . Z żydowskiego źród ła roze­
szła się p o g ło sk a , jakoby  Boisd ffre zgrom adził 
w  n :edzielę w w ilii swej w W ersaiu  liczne grouo 
jen era łó w  i osób, zaangażow anych w procesie D rey ­
fusa. M iędzy innym ’ m ieli być obecni jenerałow ie  
M rc ie r i Gonse, tudzież przełożony OO. Jezuitów  
O. D ulac i an tysem ici M ilIevoye i D rum ont. Cho­
dziło o rzekom e porozum ienie się w spraw ie w y­
dania ta jny , h  aktów  najw yższem u try b u n ało w i. P odo­
bno sz tab  je n e ra ln y  pozornie ty lko  założy p ro tes t 
przeciw  w yrokow i try b u n a łu  kasacyjnego, ta jem ne 
dokum enty  je d n ak  zostaną w ydane, gdyż w spo­
m niany T ry b u n a ł e rzek ł, że w yda rozkaz n iezw ło­
czni go aresztow ania w szy s tk ich , k tó ry b y  jak iko l­
w iek opór staw iać chcie li w ykonyw aniu jego po le­
ceń, Żydzi stanow czo u trzym ują, że w iele rozm ai­
ty c h  dokum entów , k tó ry ch  fałszerstw o rzekomo 
było  wj r a ź . e ,  zostało zniszczonych. G łoszą oni 
nadto, że tiy b u n a ł kasacyjny zam ianuje osobną de­
legację, złożoną z trz cn ra ic ó w  trybunału  ped  
kierow nictw em  B arda, k tó rej pow ierzy prow ad:e- 
nie śledztw a, m a 'ąeego  po trw ać ty lko  8 dni. M ia­
no również zarządzić n a  dredze te legraficznej z ł a ­
g o d z e n i e  o b c h o d z e n i a  s i  ę z D r  e y f  u s e m  
n a  w y s p i e  D j a h e l s k i e j .  ( ! ! )

P a ryż  2 listopad?. A dw okat E sterhazyego , Ca- 
banes zw rócił się lis tow nie do podsekre tarza stanu 
dla poczt i  te legrafów  < świadczając, że m u  doniosły 
w ładze angielskie iż jego  telegraficzne i inne ko­
respondencje z E sterhazym  we F ran c ji m iały  być 
p rzed m io lim  pew nych n iepraw idłow ych m anipulauyj 
ze strony  w ładz francuskich. Cabanes skarży się bardzo 
ostro  n a  tak ie  nadużycia.

W  kory tarzach  pałacu  spraw iedliw ości rozeszła 
się pogłoska, że dwóch radców try b u n ału  kasacyj­
nego udało się do m in isterjum  w ojny aby zajrzeć 
do tajem niczego  fascykułu ta jn y ch  ak tów . Lockroy, 
k tóry  zaw iadow ał do wczoraj m in iste rstw em  wojny, 
m ia ł jednak  staw iać im  pew ne trudności, nie chcąc 
wydać aktów  i tylko pod naciskiem  pozw olił n a  
odczytanie n iek tó iych  mniej w ażnych dokum entów .

P a ryż  2 listopada. Śledztw o po za m uram i pa­
łacu spraw iedliw ości pow ierzył try b u n a ł kasacyjny 
sędziem u A thalinow i. W  poniedziałek  popołudniu  
is to tn ie  dwaj radcy try b u n a łu  kasacyjnego udali się 
do m in is te rs tw a w ojny, aby tam  przejrzeć ta jne  
akty.

P a ry ż  2 listopada. Jak  nas zap ew n ia ją ,'w n ió sł 
adw okat Tezenas skarg !, k tó ra  m a za przedm iot 
odczytanie depeszy E sterhazego  p rzesłanej Tezena- 
sowi przed adw okatem  D reyfusów M ornardem  podczas 
rozpraw y przed trybunałem  kasacyjnym .

P a ryż  2 listopada. T rybuna ł kasacyjny p o s ta ­
now ił, aby w szystkie p rzesłuchania jako też  zezna­
nia , jakiekolw iek będą poczynione, odbyw ały się 
w y^czW e w obecności wszystkich członków t r y ­
bunału  dopiero gdyby okazała się po trzeba kon­
sta tow ania faktów  poza obrębem  pałacu spraw ie­
dliwości i gdyby wypadło przeglądać akta, w tedy 
w edług okoliczności w ysył ó się będzie jednego  z 
rade ów po kolei, ale „p len u m 11 zastrzega s ib ie  kie­
row ać śledztwem  całem .

P a ryż 2 listopada. C avaignac w ystosow ał p i ­
smo do prezydenta tiy b u n a łu  kasacyjnego Loeva, 
w które m dom aga się, aby go w toku  prowadzo­
nego śledztw a przesłuchano.

Cawaignac zw raca się przeciw ko uwadze re fe ren ­
ta  Barda, w której ttn ż e  zaznaczył, że Cavaignac 
nie cl ciał na tiy b u n ie  odczytać tekstu  pism a przy­
pisyw anego L eb iun-B enau ltow i. „Z apytuję się sam 
siebie, m ówi Cavaignac. jak  re fe ren t m ógł podo­
bno postaw ić tw ierdzenie, bo ja  przecież odczyta­
łem  ha trybun ie lis t, który w m oich oczach ucho­
dzi za rozstrzygający a nosi datę z 5 stycznia 1 8 9 5 “. 
D alej zaznacza C araignac, że m usi sprostow ać in ­
ne jeszcze n iesłuszne uw agi. Przedew szystkiem  za­
py tan ie  jeneralnego  p roku ra to ra  „skąd pochodzi bor­
d ereau?" je s t zupełnie bezpodstawne.

„Nazwisko » jen ta, k tóry  przyniósł bordereau  j e s t  
m n ie  i  kilku moim  znajom ym  w iadom e, i nie poj­
m uję, ja k  p roku ra to r m ógł pow iedzieć, że n ik t n ie  
zn a ł owego ajen ta , podczas gdy je n e ra ł E oget do­
nosił, że „bordereau“ otrzym ano zwyczajną dro­
gą, to  je s t  że przyn iósł je  ajen t, którego im ię zn a ją  
ci wszyscy, k tórzy je  znać muszą. Sądzę, że pan  
P rezy u en t przyzna, iż ten  jed en  już  przykład wy­
sta rcza , aby sk łonić try b y n  ł  kasacyjny do przesłji- 
d a w a n ia  tych  osób, k óre są w  d a n ie  sprostow ać 
tw ierdzen ia , z jak iem i w ystąpiono p rzed  trybunałem . “■

Nowy gabinet Dupuyego.
(Telefoniczne inform acje  „Głosu Narodu").

Psryż 2 hstopada. W czoraj w ieczorem  o go ­
dzinie 9 przy jm ow ał prezydent F au re  n a  audjencji 
D uouy’ego, k tó ry  sk łada ł spraw ozdanie ze sw oich 
dotychczasow ych poczynionych kroków  około zło 
żen ią now ego gabinetu .

n a ryż  2 listopada. Gabinet Dupuy’ego jest ju ż 
otw orzony. L ista  m inistrów  nowego gab inetu  brzm i 
ja k  nas tęp u je : Dupuy, p r e z y d j u m  i s p r a w y  
w e w n ę t r z n e ;  Lebret, s p r a w i e d l i w o ś ć ;  
F te yc in it, m i n i s t e r j u m  w o j n y ;  LoCkroyr 

m a r y n a r k a ;  Delcasse, s p r a w y  z e w n ę t r z n e ;  
Peyłral, f i n a n s e :  Leypues, o ś w i a t a :  Delom- 

bre, h a n d e l ;  Viger, r o l n i c t w o ;  Krantz, r o ­
b o t y  p u b l i c z n e ;  Guillain, k o l o n j e .

P a ryż 2 listopada. N ow y g ab in e t zgrom adził 
się wczoraj o godzinie 2 w południe w m ieszka­
n iu  D upuyego i  tam  zastanaw iał się przeszło przez, 
godzinę nad ważniejsz m i spraw am i polityki we­
w nętrznej i zagranicznej. S tw ierdzono zgodność za 
p a tryw ań  w szystkich członków rządu.

W i e c z o r e m  D u p u y  p r z e d ł o ż y ł  p r e ­
z y d e n t o w i  F a u r o w i  d o  p o d p i s u  d e ­
k r e t y  z a w i e r a j ą c e  n o m i n a c j ę  n o ­
w y c h  m i n i s t r ó w .

N o w y  g a b i n e t  p o s t a n o w i ł  w n i -  
c z e m  n a  d a l s z y  p r z e b i ł  g  s p r a w y  D r e y ­
f u s a  n i e  w p ł y w a ć  i u g i ą ć  c z o ł a  p r z e d !  
w y r o k i e m  t r y b u n a ł u  k a s a c y j n e g o .

Zbrojenia Anglji.
( Or-Jy. sprawozdanie telefor.iczne „Głosu Narodu).

Londyn 2 lis topada. A n g l j a  s i ę  z b r o i .  W e 
czw artek  zeszłego tygodnia odbyła się rada g ab ine­
tow a ; n a  p o d s t a w  i e  j  e j  u c h w a ł  a d m i r a l i ­
c j a  w s p o s ó b  g o r ą c z k o w y  t w o r z y  o g r o ­
m n ą  e s k a d r ę  w o j e n n ą ,  r z e k o m o :  „na-
w s z y s t f e  i e  w y p a d k i  p r z y g o t o w a n ą " .  Pół- 
urzędowo zap ew n ia ją , że idzie tu  o olbrzym ią de­
m onstrację  m orską, taką, jak a  już n ie jednokro tn ie 
w krytycznych chw ilach św iata okazać m ia ła  prze­
ciwnikowi, jak  strasZDym nieprzyjacielem  w godzi­
nie rozstrzygnięć może się stać  w ielkobrytańsm  lew . 
Is tn ie je  zam iar skupienia statków  angielskich w 
P lym ou th -S und , gdzij już nagle przypłynęło m n ó ­
stw o statków .

W e d łu g  jednej w ers 'i idzie tu  o kw estję F a -  
szody, a zatem  o konflikt z F rancją . Zdaje się je ­
dnak praw dopodobniejsze, że z b r o j e n i a  w y m i e ­
r z o n e  s ą  w p r o s t  p r z e c i w  B o s j i .  P o d o b n o  
w P e t e r s b u r g u  z d o b y t o  s i ę  n a  z u c h w a ­

ł o ś ć  p o r u s z e n i a  w d r e d z e  d y p l o m a t y ­
c z n e j  s p r a w y  e w a k u a c j i  E g i p t u .  Byłoby to  
n i e b y b n e  h a s ł o  w o j e n n e .

F a r y ż  2 listopada. B z ą d  f r a n c u s k i  w y d a ł  
r o z k a z  M a r c h a n d o w i ,  a b y  d o b r o w o l n i e  
u s u n ą ł  s i ę  z F a s z o d y ,  p o n i e w a ż  w p r z e ­
c i w n y m  r a z i e  z a c h o d z i ł o b y  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w o  w o j e n n e g o -  z a t a r g u  z A n g - j ą .

D r T a d e u s z  M a y ze l
wlelolilnl specjalista chorób sKÓrnyth,wenerycznych, narządu 

moczonego i pęcherza
ordynuje obecnie przy u l .  F l o r j a ń s k i e j  1 .-5 5 . (dom 

Wgo KuleiyńeMtgo) od l t —la i oii 2—b. 3178

D r  S te fa n  S k r z y ń s k i
powrócił.

W demu przyjmuje od 2 -  3 p rzy  ulicy Brackiej 
Nr. 27. I piętro. 1333

Dr Medycyny Wiktor Jankowski
dentysta 3422

po odbyciu stuków  w Wiedn.u u Prof. Scheffa i we Wro­
cławiu u Prcf, Sscbss, csiadl w? Tarnowie, przy ulicy Ka­

tedralnej I. 3, ordynuje od gedz, 9—12 i od 3— 6 popol.

SKŁAD FORTEPIANÓW  
W. B a r a b a s z  i Sp.

K raków , R ynek 89, I. ptr. 31

A. HFKYUltl k r a w i e c swój obficie zaopatrzony sk ład  sukna i kortó> 
_ _ _ _ _  _  _  sprow adzanych w prost z pierwszorzędnych fabry)

w  Krakowie, Jul. Sławkowska;!. 6 F  I I  l i  I J / S  krajow ych i zagian . aa sezon je s io n y  I zimowy
. i i  > ńajHotelujijeiaskieeo m  p j a ncznj(5,  średnich B I N D V JLH  i » »

terjałów  n iezrów nanych pod w zględem  trw ałośc i i  wy trzy m ałości po c e a a c h  a a jp rzystfp ife jszych . W szelkie zam ów ienia w  zakres fachu wchodzące wykonuje- 
ściśle n a  czas ozraczouy, w edług naj w ieżn y ch  żarnali, gustow nie, trw ale  i tan io . W ypożycza  ubran ia  frakow e, karazje i kontusze do fctograiji.

POLECA
C e n y  b a r d z w  p r z y s t ę p n e -
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A N A S T A Z Y  FR O N C Z
’ K ra k o w ie ,  p rz y  u l ic y  F*© rjaA »kiej N r. 17 ,

poleea w wielkim wynurz o po cenach fabrycznych:

RMY wycięte do wykończenia kwiatów, —  LIŚCIE wszelkiego rodzaju,
B i b u ł k i  w  r ó ż n y c h  k o l o r a c h .

• S k ła d  T o w a ró w  D ro b i .z g o w y o h  i G a la n te r y jn y c h  . -ł— 
Zamiejscowe obetelunki natychmiast załtwla.
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KALOSZE
oryginalne rosyjskie

w e wszelkich fasonach w  największym  
w yborze,

P a r a s o l e
w  r ó ż n y c h  g a t u n k a c h

POLECA ,

W. EŁOSmSKI
Krato*, ulica Florjańska 17.

N a prowincję wysyła odwrotnie.

.yw a n y salonowe od 7 zła. do 50 zła. 
lyw a n y pod stoły jadalne od 3 do 12 zła. 
'yw a n y nad łóika 4'50 zła. do 14 zła. 
ywanfkl

W

^  ywanikl przed łóżka od 50 ct. do 5*50 zła.

O  •
© 
d

f  Chodniki szpagatowe I jutowe od 25 ct. tu. do 1 zła. 
p- V  Chodniki wełniane od 110 m e tr  do 2*50 zła.
0 V  Kapy na łó ik a  sztuka od 2*25 zła. do 15 zła. 
m £  P o rtye ry do d rzw i { okien od 2*25 do 15 zła. za parę, 

Firanki do okien od 20 ct. do 1*20 zła. za metr.
2  Z  POLECA

n 0  Najtańszy magazyn towarów bławatnych

9 S V. Sienkiewicza
S I u> K ra k o w ie , u lica  Florjańm ka poH L . 17
S I  naprzeciw hotelu pod „Różą".
S  Z a m ó w i e n i a  z  p r o w i n c j i  w y ż e j  lO  z ł a .  w y a y -  
^  ł a m  o p ła c o n e .

d
©

d
©
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Zawiadomienie.
Jako tym czasowy za rzą lca  masy konkursow ej p. A lbina 

iollorosa, w łaściciela brow aru parow ego i fabryki słodu 
Skawinie, zaw iadam iam  in teresow anych , iż pomim o o- 

yarcia konkursu do m a :ątku  p. K ollorosa w ew nętrzna 
dm inistracja  brow aru  żadnej n ie  u leg ła  zm ianie, ż e w  szcze­

gólności tak  produkcja jak  i sprzedaż w zględnie dost iwa 
iw a nadal tym sam ym  odbywaó się będzie trybem .

A . D z ik o w s k i
.dw okat w Skaw inie jako tym czasowy zarządca masy 

konkursow ej. 3435 1 3

Zakład kupna i sprzedaży
wszelkich r u c h o m o & c i  w zakres urządzenia domowego 
wchodzących (now ych i  używ anych). Kraków, Florjańska, 
*Ófl św. Tomasza. Prosi o zaw iadom ienie w razie po- 
rzeby sprzedaży i sprzedaje po cenach konkurencyjnych 

wszelkie ruchom ości. 3151 Z . Ł u s z c z e w s k i .

Gotowe ubrania
,  DLA 3149 4 o |

C H Ł O P C Ó W  i D Z IE W C Z Ą T
Płaszcze i sukienki dla dziewcząt. 

Ubranka i płaszcze dia chłopców.

Bluzy oraz cale suknie dla pań. 
Kraków, Grodzka 4, I ptr.

K o rz y s tn a

lokacja kapitału.
poszukiwany większy kapitał na zapewnienie równe 
pierwszej hypotece tu w Krakowie. —  Dający ta­
kowy. będzie miał prócz wszelkiego bezpieczeństwa, 
dochód do 1 2 %  włożonej sumy. —  Bliższej 
informacyi udzieli p. Jan Strycharski, Kraków, Dział 

________  Inseratowy.____________3127 2 5

Znaczna oszczędność domowa.
'j?ocsąw8zy °d 5  k i l o g r .  zamówienia Z I E L O N E J  K A W ¥  

poręczeniem dobrego gatunku i sumiennej obsługi: posyła pierwszy 
ozeskl chrześcijański Skład  koloalalay 3335 4 0

lana Kubrychta w Pradze na Małej Stronie
poleca zwłaszcza te wyborne gatunki kawy:

f i c m p i n a H  grubo z ia rn is te j ..........................5 KIg. Złr. 6*—
J p w a  K a m p l n a s  prawdziwej . . . .  „ „ 7 ’—
( 4 o a t e m a l a  piękny z a p a c h ..........................  „ „ 8*—
C e j l o n  l - m a ....................................................  „ „ O’—

7 Ą*ówienia 5 klg. posyła się f r a n c o  za pobraniem pocztowem 
na kałdą stację pocztową. — Ceuniki na żądanie darmo i franco.
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Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T

J8

2161

R O S Y J S K Ą
zbioru majowego poleca H A N D E L

- W .  A D A M O W I C Z A
W  B R O D A C H  na pograniczu rosyjskiem.

1 fuut „Familijnej11 bardzo d o b r e j .............................złr, 1.40
1 fnnt „Melange de Moskali" w oryg. opak. najlepsz. „ 2.50 
1 funt „Imperial11 cesarskiej w oryginaln. opakow. „ 3.50 
1 fant Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ 1.20
Znakomita KAWA „CEYL0N“ 5 kilo franco każdej stacji 9 '—

3 0
CO
>
- I
>
IM
CO
3 0
O
Oo

N o w a  d w u p i ę t r o w a
kamienica

t r w a l e  i  z  k o m f o r t e m  z b u d o w a n a ,  w  p o b l i ż a  
p l a n  t a c y j  i  W  a w e l n ,  wolna od podatku, jest do s p r z e ­
d a n i a  z wolnej rgki. Bliższych wyjaśnień udziela p. Tadeusz Mu 
szyńskl Kraków, Smoleńsk Nr. 10, między godz. 3—4 popoładnin.

P ośredn ictw o w y k lu czo n e . 3391 2 2

Leśnictwo Zassów pod Czarna
(o. p- Zasspw, stacja kolei I telegraficzna Czarna)

rozsyła od 1 5 - g o  p aźd ziern ik a : sadzonki 
,leśne, drzewka parkowe, krzewy i rośliny pnące.

Cennik odwrotną poestą opłatnie 3026 3 2 30

I  W miesiącu Listopadzie otwarta zostanie w Krakowie
■ F A B R Y K A 3430 1 3

sztucznego i krystalicznego
1*^ LODU.

Zakład gimnastyki
w Krakowie, ulica Stolarska Nr. 
15, l-sze piętro, istniejący od la t 
20 kilku, otwieram z dniem 15-go 

września b. r.
W zakładzie tym udzielam lekcyj 
gimnastyki zbiorowej i osobno leki 
cyj gimnastyki salonowej, hygie- 
uicznej i ortopedji, jakoteż szer­
mierki. — Na żądanie udzielam 
lekcyj gimnastyki po pensjonatach 

i domach prywatnych.
A lek san d er  W eiss

2913 kierownik zakładu.

Zamówienia przyjm uje i udziela bliższych wyjaśnień 
stronom  interesow anym

Zarząd w fabryce przy ulicy B skupiej L. 9 i 11
od godz. 4-tej do 6-tej po południu z wyjątkiem  niedziel i świąt.

Sadzonki
drzew leśnych i krzewy 
ozbobne do parków, poleca 

z kultury lasowej 
Obszar dworski Borowna

poczta B ochn ia . 
Cennik odw rotną pocztą na 

żądaire . 3121

Lotus Blossoms.
^  LietUeliw Fapftn..

j CROWN PERFUMERY

i b9 .

Za 8 .0 0 0  złr.
trzy Domy
przy Zakładzie kąp:elowym bar Izo 
zwiedzanym, tuż przyDworen ko­
lei, z 2 oeró tkami, kawałkiem grun­
tu, z konsensem na restaurację, 
wyszynk wina i herbaty, trafiką,

Siekarnią: z czynszem rocznym z 
omów 900 zlr jes t z powodu zł» 

go zdrowia Właściciela w cał.ści 
lub po edynczo do sprzedania 

Wiadomość: Dział Inseratowy Gło­
su Narodu, Kraków 3392

Kilka par koni
spacerow ych i ciężarowych 
sprzeda tan io  A lfred  Pollak 
ul. BU chowa 1.20 3253

Do sprzedania Dom
z parcelą w Podgórzu, przy ul, 
Kalwaryjekiej z 20ubikacjami. Wa 
rin k i bardzo przystępne. Wiado 
mośó w zakładzie f y/jorskim, K 
Ryżmanowski Szewska 2. 3379

Do zarządu domem
i opieki nad trojgiem drobnych 
dzieci poszukuje się od I Llsto-

osoby niżej lat 40, posiada
jące i odpowiednie świadectwa 

Wiadomość: od godz. 3—5, 
ulica Starowiślna II. pieto.

3362 3 2

O d  3  c t  n .  za 1  k l g .
Bardzo ładnych jabłek

sp rzed a je  codz ienn ie  od godz. 
3 - 6 - e j  w p iw n icy , u l. św . 
G s rD u d y  1. 8 . Henryk Fu- 
glewicz. ?420 2 12

Chłopiec
zam iejscow y, z odpow iedn ie - 
m i kw alifikacjam i znajdz ie  u- 
m ieszczenie  jak o  p ra k ty k a n t 
w h a n d lu  pod  firm ą  J. F e - 
d e ro w ic z  w  K ra k o w ie . 3401

P a rę  k o n i
d o b ry ch , m ia ry  15—16 do 
po c iąg u  i po jazdu , m aści cie 
m nej p o sz u k u je  s ię . B liższa  
w iadom ość w dziale  in s e ra -  
to w y m  „G łos N a ro d u "  pod  1.

3 4 2 1 . 2 3

Jeleninę, Sarninę
Z A J Ą C  K

r a  części i  w  ca łośc i, w ło sk ie  
K a la f io ry  i M aro n y , w szelk ie  

O w o ce  deserow e i kom p., 
sp rzeda je  n s j ta n  ej P ie rw szy  
h a n d e l dziczyzny i d e lik a te  
sów  H. F u g le w ic z  u l. FI 0- 

r j ą ń s k a  N r. 23. 3 '9
Do wiadomości!
Mam lat 38, pozycję niezale­

żną, inteligen-jg i penajg do trzech 
tysięcy.

Zacnieszknjg stale w Krakowie.
Unikam towarzystw, nie mam 

pr/eto sposobności wyrobienia so 
bie stosunków. 3118 2 3

Pragug jednak znaleść tow i- 
rzyszkg życia i w tym celu po- 
szulujg osoby inteligentnej, wdo 
wy lub panny do 30 la t mającej, 
przystojnej, z dobrego domu, z po­
sagiem, lub bez tegoż.

P r -szg o nadsyłanie oświadczeń 
z fotograf,ami; „p o ste -re s t nte 
Kraków 624. (za okazaniem kwitu 
inseratoweco)". Oświadczenia te 
odbierać bgdg d > 15 Pstopapa.

Potrzebny uczeń
do cukierni Adama Piaseckiego
Kraków ni. Długa 1. 2 1. r er- 
wszeństwo mają zam i-j-cr wi 3 96

S k l e p
korzenny z wódkami, trafiki i po- 
koiem do odstąpienia w Krakowie
Wiadomość: Sławkowska 15. 3399

Z a rz ą d  D óbr W rz ą s a w ic e
p. Ś w ią tn ik i g ó rn e  sp rzed a je

z ie m n ia k i
A nd erso n y  po 1 zł. 60 c t za 100 k lg . loco K raków  z o d - 
s taw ą  do dom ów . 3402

Zginął weksel
z daty Kralów, 4 Października 
1898, opiewający na sumę 1310 ko­
ron z terminem zapłaty za 3 mie­
siące, a moim podpisem jako a 
kreptant zaopatr ony. Ostrzegam 
każdego znalazcę i nabywcę iż we­
kslu tego ) łacić nie będę. 3423 

B r o n is ła w  L e sz k u .

R zą d ca
znakomity ro lnu  i uodowca, po­
szukuje posaly. Adres złożjny w 
dziale inseratowym „Giosa Naro­
du" p. 1. 3 2 0 3 . 3203 4 6

Dwa pokoje z kuchnią
na I I  piętrze, również sklepik na 
parterze każdego czasu do wyna­
jęcia, przy ul. ów. Tomasza Nr. 9. 
Bi ższa wiadomość w handlu Br. 
Bilawskich. 3425 2 4

L e ś n y
biegły w tv aże  zawodz e po zuiu 
je posady, może t 'ż  pełnić służbę 
jako gospodarz w obszarach dwor­
skich. Łaskawe zgłoszenia Józef 
PI er des w ZawoJI 1. 105 w Powie­
cie Myślenickim. 3394

Papuga amazońska
oraz prześliczne małe papugi i wie­
le maleńkich egzotycznych pta­
szków wielkości kolibra dobrze 
śpiewających, można bardzo tanio 
kupić. Ul. Zacisze I. 6, I ptr. nft 
lewo codziennie migdzy 3 a 5 godz. 
popoładnin.__________3322 3 4

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
1 S p ó ł k i  3140

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty. 
iywk flfiwny Nr. 29, traków.

Kolejkę połową
z wózkami, poszukuje się 
do kupna. Adres: R o ­
p c z y c e  , W y d z i a ł  

p o w i a t o w y .
3389 2 3

O S O B A
we wieku średnim, zdrowa zupeł­
nie i pracowita, obeznana grun­
townie z zarządem domowym i 
prowadzeniem gospodarstwa wiej­
skiego, umiejąca krawieezyzng i 
szycie bielizny, znajdzie za steso- 
wnem wynagrodzeniem umieszczę- 
nie. Zgłosić s g w pierw pisemnie 
pod adresą Reichard, Dąbrówki 
poczta Łańcut._______ 3376 2 ;

Człowiek młody
pracowity, uczciwy, energiczny 
wykształcony w szkole rolniczej 
z praktyką poszukuje posady. W 
K. Nr. 175 poste restante Niepo­
łomice. 34(0 2 5

Pokój jeden lub dwa
umeblowane, każdego czasu A a  
n a jęc ia  z usługą — także na 
krótszy czas z wszelką wygodą, 
ul. sw. Krzyża Nr. U , I-sze ptr.

3353 2 4

3373 Poszukuje się 3 3
n au czy cielk i N i e m k i .
któraby gramatycznie i praktycznie 
udzielać mogła nauki jg ;vka nie­
mieckiego. A Ires: Marja Hopcaso- 
wa, Grodzka 60, II. p. Zgłoszenia 

pomiędzy godi. 11-tą  a 2 gą.

Wioska

jest za 20.000 złr.

do sprzedania.
Bliższa wiadomość: Jan 

Strycharski, Kraków, ulica 
Jagieiońska Nr. 7. 3284

Fibryka yudołtk, tutek eygarotowych I wyrobów papierowych

W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika Z K r  Mowie, 
P ou lak al. M

p o la n  i n i o  «e sw ej -dobroci ta tk i ly|V*taw« .Narta* jako teft tu tk i s  najlepszej b ibu łk i .Mata*. -  P n y  M kupai# w yraśa e  Sądad
tu tk i „N oris* i  p iln ie baczyć, czy aa  pudełku  je s t m arka ochrana*  . Ł a b ę d ź " .  3137

Dla łat w ag# wyboru tutek, aołc- 
Ti J  •, .Maia Naaia" '"■■■ i .Mato

Albert*. białe .Narta* dolekkici 
tytoni Tatki .Mata Walłia", .Mali 
da Parta* d# tytoni średnio*

Na tftfaria pmaytaa r iw jC
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Farby aiiystyczne
K A S E T K I

kom pletne
W SZYSTKIE PRZYRZĄDY 

DO MALOWAŃ
akw arelow ych, olejnych 
n a  terakocie, n a  porce­
lan ie , n a  drzewie, na 

aksam icie 
i  do nap /ystów an ia

L a ta rk i
s ta jenne ,ęczn tik ie

szonkowe.
Waga Iiieszunkowa. 

Taśma
m i e r n i c z a  dl a  

b y d ł a .

na
OBUWIE

A  p a r a t
„Longliie"

do samodzielne­
go oczyszczania 
powietrza * po­

kojach

KA LO S ZE ROSYJSKIE
PERFUMY, WODA KOLOŃSKA, PUDER,

Środki do czyszczenia i konserwowania zęoów, 
Odol, Kalodont, Agaiol

mmm P R Z Y B O R Y  T C A L E T O W E ,

Reim i Sp.
KRAKÓW 

Rynek 37. —  Linia A — B
polecają 3132

po ceuacii najnmiarkowańszycli:

ii„SHELL
preparat do kąpieli, 
do codziennego my 
cia i wzmacniania 

nóg

LA K IER Y,
Kremy i Pas*y
do odświeża 
nia lakierów 
. żółtych bu 

cików.

P ŁA S Z C ZE  GUMOWE.

PR7YBCRY
y  L m n a s ty c z n e

pokojowe

Artykuły gumowe,
chirurg iczne 

i h ig ien iczne.

MYDtA, ŚRODKI KOSMETYCZNE,
Wo d y  toaletowe, Ol e j k i  i P o m a d y  do włosow. 

Przybory do golenia
S A S Z E T K I  W R Ó Ż N Y C H  Z A P A C H A C H .

Pipy I wentyle do beczek, Węże gumowe, Napełniacze do farzek , Korki do butelek, Maszynki do korkowania, Korkociągi, Kapsle do butelek, 
Maszynki do kapslowania, Maszynki do mycia flaszek, Środki do czyszczenia i filtrowania 

i K i j e ,  K u l e  i  p i - z y b o r y  d o  b i l a r d u ,  i R a m k i  d o  g a z e t ,

WAŁECZKI,
K I T  i  G I P S

do zaopatrywania drzwi i 
okien od przeciągów 

i zimna.
Podeszw y higieniczne 

. Phonix“
do wkładania do bucików 
chroniące od zimna i potu. 

10 par 40 centów. 
Najlepsza i najnowsza

W oda
do czyszczen:a metali, 

Flaszka 40 ot.
P a p ie r  k l o s e t u w y .

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dra Wladysł. Miłkowskiego w Krakowie

otrzym ała i  poleca dziełko świeżo wydane p. t .

FAŁSZYWE PROROKI
czyli

POGROM SOCJALISTÓW  W E  W SI ROZUMOWIE
Praw dziw e zdarzenie z naszych czasów, opow iedział 

dla włościan, ludu robotniczego i mieszczan 3135 

I Z Y D O R  P  O E  C  H E.
Cena egzempl. 8 6  cen tó w , z przesi łką o 5 c e n tó w  wigeej.

SZCZURY I MYSZY

W )w k  W i i i  jtach pm M - M  I t  I 1 MM.

J A N  M IC H N IK
W  B O C H N I.

O G ŁO S Z E N IE  L IC Y TA C JI.
Celem  oddania w  przedsiębiorstw o b u d o w y  s z k o ł y  

m urow anej, parte row ej o trzech  salach szkolnych i  po­
m ieszkaniem  dla kierow nika o dwu pokojach i  kuchni 
W Łapczycy, ogłasza c k R ada Szkolna okręgow a na 
podstaw ie orzeczenia c. k. R ady Szkolnej krajow ej z dnia 
1 4 -go m aja  1898 L. 9006 L icytację przez p iśm ienne 0 - 
ferty, któ re  w nosić m ożna najdalej do dn'a 30 listopada 
1898 r. do godziny 12-te j p o łu d n ie  na ręce P rzew odni 
czącego c. k. R ady S zko ln^  okręgowej c. k. S taro sty  
w  B ocnni.

Do o fert należycie ostem plow anych i opieczętow anych 
należy  dołączyć wadjum w kwocie rów nającej się l/ 20 czę­
śc i c~łej z oferty  w ypływ ającej sum y ogólnej kosztów  
w szystk ich  prelim inow anych robót i deklarację, że oferu­
ją ce m u  znane są szczegółowe i ogólne w arunki budowy 
i  że obow iązuje się w arunki te  w zupełności wykonać.

K w o ta  w yw oław cza wynosi 7 .322 złr. 36 ct. (Siedm  
tysięcy trzy s ta  dw adzieścia dw a złr. 36 ctw . a. w.)

P lan  i  kosztorys na budowę rzeczonej szkoły, tudzież 
bliższe w arunki iicytac;! są do przejrzen ia w godzinach 
lurzędowycn w  biurze c. k. Rady Szkolnej okręgow ej 

wr B ochni. 3434 1 2
  gochnla, dnia 20 października 1898.

H erbata Monopol
z  R ą czk ą . 3128 4 0

Już są herbaty świeże ze sprzętu, który się w Chi­
nach w Kwietniu i Maju tego roku odbył.

Juliusz Grosse — Kraków.
M AGAZYN G O T O W Y C H  UBRAŃ

m ęsk ich  i dziecinnych,
według najśw ieższych iu r n a i i : Zarzutki, U bran ia  m ary n ar­
kow e, żakietow e, salonowe i dziecinne, z najlepszych m a- 
te rja łó w , naj w ykw intnie i w ypracow ane, po ce rach  konku­
rencyjnych , poleca uwadze Szanow nej Publiczności firm a

Franciszka Cnźydły
przy Składzie Sukna i Kortów

w  K r  okowit) Sukiennice L . 27.- 3310 6 0

W a ż n e  d la  P a ń !!!
, Pierwsza wzorowa

Pracownia i Magazyn
OBUWIA UAMSKIEGO

p rzy  n licy  św . Tom asza Bfr. 9
(róg Sławkowskiej),

zosta ły  o tw arte  w  dniu 1 października b r.
pod kierunkiem zawodowego nauczyciela krajo­

wych kursów szewskich p. W . Wejersa.
Poleca w ielki w ybór obuw ia z lisjiepszych 

to w a ró w  krajowych i zagranicznych.
L ek k o ść, w ytrzym ałość i e le g a n ­
c ja  stawia wyroby tej pracowni na ruwni 
z wyrobami najpierwszi ch pracowni warszaw­

skich i paryskich.
Przyjmuje zamówienia na obu­
wie na nogi niezwyczajnej bu­
dowy, oraz dla kalek 1 wyko­
nywa je w e d ł u g  najnoi szej 
metody na podstawie obliczeń 

geometrycznych.
Z a m ó w i e n i a  z prowincji uskutecznia punktualnie na czas oznaczony, a przesłanie starego 

bi cika naa mirg jost dostateczne do wykonania wygodnego obuwia.
C elem  w yrugow ania z  k raju  n arzu cającej s ię  nam  tan d ety , o lic z n e  

zam ów ien ia  uprasza  S zanow na P u b liczn ość . " 3249 2 0

A n t o n i  M a r k i e w i c z .

o

ZMIANA LOKALU. m 
*  •

Niżej podana firm a przen iosła  swój skład z ulicy F loriańsk ie j Nr. 34  do 0  
d o m u  n a  r o g u  u l ic y  S z p ita ln e j  N r. 4 0  (n a p r z e ć Ir / tea tr u ) . S

MW* U  W  A  O  A .  Celem unlknienla omyłek zwracamy u- 2  
wapi P. T. Publiczności, li skład nasz znajduje się w  K r a g o w l e  m 
t y l k o  p r z y  u l i c y  S l z p i t a l n f i j  p o d .  N r .  4 0 .  «

Nauka haftu m aszynowego bezpłatnie.

Singera Maszyny do szycia
zajmują bezsprzeczni* od chwili wynalezienia maszyn do 
szycia pierwsze miejsce migdzy temiż. — Odznaczają sig one 
wzorową konstrukcją, trwałością i znakomitem wykończe­
ni m oraz niezrównaną szybkością w szycia, jakoteż nader 
pigknym ściegiem.

Singera maszyny są nieocenione dla gospodarswa do­
mowego, uraz niezbgdne dla przemyśla.

Na maszynach tych można wykonywać naj«zd«bnlejsze 
ba łt.

Coraz bardziej wzmagający de pokup S i n g e r u  m ą -  
S .  ] n .  oraz najwyższe nagrody, jakiemi te maszyny zostały 
odznaczone na wszystkich wysawach. świadczą najlepiej 
o niezrównanej dobroci tycbie.

Przeszłe 10-letnie istnienie fabryki, oraz wzorowe orzą. 
dzeni* naszych we wszystkich wigkszycb miastach istnieją­
cych filij, aąją najlepszą oraz nsi^ewniejszą gwarancjg co ijp- ̂  
do dobroci tychże maszyn, 3147 20 O

Wystawa Stuttgm ł 1896 r. złety M  
■edal.

SINGERA Co. Tow. Ake.
(dawniej G. Neidlinger),

Wystawa Brudzia-*- 1896 r. złety ®  
■edal. 0

K ra k ó w , ul. S zp italn a 4 0  (n ap rzeciw  te a tru ). 0  
F i l i e : Tarnów, ul. Krakowska 4/5. — Nowy Sącz, ul. jagiellońska. 0

Ltp tzy I tańszy niż Cegi.dc jest

Drloie’go „Brandy
z najstarszej c. k. iprz. Dy stylami

F r a n c i s z k a  D r i o l e ’g o  w  Z a r ń
założonej w roku 1768,

Dm Łuwod o. k. aastrjaoklege, własklega I aoglelskicge awari.
Zastępca Alojzy Groblor w  Krakowi*.

ulica Starow iślna S r. 6,
D riole’go Brandy jest w Angjji więcej łubiany 
niż najlepszy Cognac i Jamajka — i zontn zamiast 
Cognacn w  ces. i  król. wojskowych szpitala h obe­

cnie zaprowadzony. 3146 9 o

3397 W ażne 2 10

W łaścicielka i  wydawczym: Józefa Bogoszowa

d la  P a ń  G o sp o d y ń , K ó ­
ł e k  r o ln ic z y c h  etc.

świeże Kawy
w najlepszych gatunkach. 

Specjalnie poleca Kawy surowe:

Kampinos złr. 1*10 za kg. 
Laguayra „ 1*40 „ „ 
Guatemaia „ 1‘80 „ „

równie/ ma na składzie 
wielki wybór droższych gatunków.

Kawv palone a złr. r40 , 160, 
2 — I wyżej za I kg.
A3TTOWI KUK K I

dom handlowy w  Krakowie.

Zarząd Dóbr Jurków
odznaczony medalem srebrnym na 
Wysta wie Jubileuszowej Lwow­
skiej, rozsyła w 5 klg. paczkach r 
Renety, SztetyDy za . . 1.50 ct. 
inne gatunki zimowe ,1 .20  „  
Śliwki wggierki na sposób 

francuski, suszone . . 1.35 „  
Jabła suszone na sposób 

amerykański obierane 2.— „ 
nieobierane 25 klg. 3.50 „ 
za pobraniem pocztą. 3410

D O M
z ogrodem do spraę dania lub do 
wynajgcia. Przy lj, teo Krowo­
derskiej 1. 135. 3432 1 2

Ziemniaki
znune zd swej dobroci i trw iłosci 
„cebulki saskie" sprzedaje Zarząd 
dóbr Balice, poczta w miejscu, po 
2 złr. za korzec 100 klg., z odsta 
wą do Krakowa. 3431 1 &

1 4 6  m ó rg
w tern 25 m. roli, 80 m. łąk, wig- 
ćjj niż połi wa zmeijorowana, re- 
s ta  pestwisk kwalifikujących sig 
także na łąki, jest za 17.000 złr, 
bez budjnków do sprzeda­
nia. 10.000 łr. może zostać na 
hipotece. Od kolei l ‘/2 kim., od 
Krakowa 9 mil oddalone Pośre­
dnictwo wyłącza sig. Bliższa wia­
domość p. Jan Strycbarski Kra­
ków, Jagielcpska 7. 3436

E iiiid lo w ip c
z pewnem kapitałym życzyłby so­
bie utwórz} 6 sklepik korzenny i  
śniadankowy na prowincyi, prosi 
wigc P . T, Oby watelstw u o przyj­
ście mu w tym względzie na pt>» 
moc i wskazanie odpowiednie miej­
scowości, gdzie by mógł egzysto­
wać. Tenże może przy' pi za kau­
cją 2 do 3000 zrr. posadę inkasenta, 
pełnomocnika, zawiadowcy, zarzą­
dcy przy zakładzie fabryczno-ban- 
dlowym. Łaskawe informacje upra­
sza Kierownik Spółki Handlowej 
w Mazania dolnej. 3336 6 0

W ałeczki
elastyczne,

K it i G ips
Jo zaopatrywania drzwi i okien od 

przeciągów i zimna. 3231

Podeszwy hygieniczne
„Phonir* do wkładania do buci­

ków, 10 par 40 centów. 
Najnowsza i najlepsza woda do 
czyszczenia metali, 1 flaszka 40 ent- 

polecają :

Reimi Spółka-
flynek 37, Kraków, Linia A-B,

Kamienica II ptr.
z oficyną, przy ul. Mikołajskiej 
dobrze Lig rentująca jest z powo­
du dziali, familijnego

do sprzedania.
Do traktowania upoważniony p. 
J. StrycLarski, Kraków, ulic ’ Ja - 
 giellońska Nr. 7. 3264

Perkun

Reduktor odpow *iialny: Ludwik Glatman

fLbryka m aszyn we _  
przj jmie kilku z d o li  
3412 ś lu s a r z y
m a s z y n o w y

W  i iu a a rn j W . Korneckiego w Krukcr


